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W związku z 43 rocznicą Rewolucji Październi- 
kowej na terenie całego kraju odbywają się w 
listopadzie przeglądy tllmów produkcji radzieckiej. 
W okresie tym na nasze ekrany Weszły nowe fll- 


my — m. ln. „Zorany ugór*, „Sierioża* oraz „Nie- 
wysłany Jist*, W Centralnym Klubie TPP-R w War- 
szawie organizowane są pokazy najlepszych fllmów 
radzieckich w wersji oryginalnej. 
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W październiku odbył się w Pra- 
dze trzeci międzynarodowy kongres 
UNIATEC (Międzynarodowa Unia 
Stowarzyszeń Techniki Filmowej), 
poświęcony wymianie osiągnięć i do- 
robku w dziedzinie nowoczesnej te- 
chniki _fllmowej, Przewodniczącym 
delegacji polskiej był prot. Sta- 


nisław Wohl (na zdjęciu niżej), któ- 
ry jest jednym ze stalych przewod- 
miczących tej organizacji. Następny 
kongres UNIATEC ma odbyć się w 
Rzymie w roku 191. 


e, 


Wkrótce pojawią się w sklepach 
nowe telewizory polskiej produkcji 
— „Wawele”, z ekranem o przekąt- 
nej 21 cali. Warszawskie Zakłady 
Telewizyjne wyprodukują do końca 
roku dziesięć tysięcy sztuk tych te- 
lewizorów. 


Zakończona została budowa pierw- 
szego odcinka wielkiej magistrań 
telekomunikacyjnej, przebiegającej 
między innymi przez Polskę. Magi- 
strala ta będzie posiadała specjalne 
kanały dla przesyłania programów 
telewizyjnych na trasie Kaliningrad 
— Warszawa — Łódź — Katowice 
— Morawska Ostrawa (z odgałęzie- 
niem do Lwowa, Kijowa i Moskwy 
oraz do Poznania i Berlina). 

Aparatura magistrali przystosowa- 
na będzie także do przekazywania 
Brogramów telewizji barwnej, 

* 

W domu kultury górników kopal- 
ni „Victoria* na Dolnym Śląsku 
zainstałowano rzutnik telewizyjny, 
wyświetlający program na dużym, 
fosforyzującym _ ekranie. Program 
może oglądać paręset osób jednocze- 
śnie. Górnicy „Vietorit* nabyli rzut- 
nik telewizyjny z nadwyżek dewizo- 
wych, wypracowanych przez kopal- 
nię.  - 


Narada twórców filmowych 


W dniach 29 — 30 października odbyła się w Spale narada 
polskich twórców filmowych. zorganizowana przez Ministerstwo 
Kultury | Sztuki oraz Podstawową Organizację Partyjną PZPR 
przy Zjednoczonych Zespołach Realizatorów Filmowych. Na na- 
radzie dyskutowano nad aktualnymi zadaniami stojącymi przed 
polską kinematogratią. 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


filmu „Droga na Zachód”, który zamierza wkrótce 
realizować młody reżyser Bohdan Poręba. Dotąd zna- 
my go jako autora paru interesujących filmów doku- 
mentalnych („Apel poległych", „Wyspa wielkiej na- 
dziei*), „Lunatyków" (debiut fabularny) oraz jako re- 
żysera dwu przedstawień teatralnych — „Pygmaliona" 
we wrocławskim teatrze „Rozmaltości* | „Kapelusza 
pełnego deszczu” w warszawskich _„Rozmaltościach”. 
Oto co reżyser Poręba mówi o swym nowym filmie: 

— Scenariusz „Drogi na Zachód” został napisany przez 
Kazimierza Dziewanowskiego 1 Lecha  Pijanowskiego. 
Akcja rozpoczyna się w małym miasteczku, położonym 
przy dawnej granicy polsko-niemieckiej, które przeżywa 
dni wyzwolenia. w świętujący tłum wdziera się sygnał ko- 
lejarski — wołanie o pomoc w niebezpieczeństwie. To 
alarmuje załoga pociągu wiozącego na Zachód amuni- 
cję: po kilktgniowej nieprzerwanej pracy, śmiertelnie 
zmęczeni, nie mogą jechać datej, 

Bohaterami filmu są trzej ludzie: stary maszynista- 
emeryt, który przejmując pociąg ma szansę odegrania 
po raz ostatni jakiejś roli w życiu, jego przypadkowy 
pomocnik -— warszawiak, dla którego podróż na Za- 
chód stanowi okazję znalezienia sobie drugiego domu — 
i żołnierz konwojujący pociąg. Treść filmu, to ich trzy- 


POLSKI WESTERN o roku 1945 


dniowe przeżycia, kiedy doświadczają więcej niż pod- 
czas pięciu lat wojny. Film ten zamierzam zrobić w sty- 
lu westernu, jednak w taki sposób, by widz po wyjściu 
z kina miał o czym myśleć, 

— Dlaczego wybiera pan tę konwencję? 

— Z paru powodów. Historia, którą chce opowiedzieć, 
podana jako film czysto psychologiczny byłaby może 
nieco pretensjonalna. Drugim powodem jest duże za- 
potrzebowanie na film przygodowy. Po trzecie wresz- 
cie — w „Drodze na Zachód” pragnę rozbudować swój 
warsztat — zwrócić większą niż w „Lunatykach* uwa- 
gę na tempo, akcję, dyscyplinę dramaturgiczną. 

— Czy reżyserię teatralną traktuje pan jako zajęcie 
dodatkowe? 

— Teatr to moja pierwsza pasja, wcześniejsza niż. film. 
Długo nie mogłem urzeczywistnić swych zamierzeń, te- 
raz jednak będę próbował dalej. Znalazłem parę inte- 
resujących sztuk, które chciałbym wystawić. Myślę m. 
in. o reżyserowaniu pewnej zapomnianej sztuki Karola 
Irzykowskiego, marzę też o klasyce. Teatr jest doskona- 
łym warsztatem pomocniczym dla reżysera filmowego. 
To świetna szkoła prowadzenia aktora, pracy nad tek- 
stem, 

— Skoro mówim: 
„Drogi na Zachód: 0 

— Są to na razie propozycje. Wiem jednak, że w fil- 
mie tym muszą grać dobrzy aktorzy. Nie mogę pozwo- 
lić sobie na angażowanie ludzi, którzy widzą kamerę 
Po raz pierwszy, Ć 5 

Pragnę, by mój nowy film był bardzo prosty, by miał 
coś z klimatu „Ballady o żołnierzu". Wydaje mi sie, że 
współczesna sziuka to mie eksperymenty formalne, ale 
maksymalna prostota. 


W łaśnie western. Określenie to znakomicie pasuje do 


o aktorach, czy ma pan już obsade 


Rozmawiała: E. S. W. 


— to nowy publicy- 
styczny film Czołówki 
Filmowej Wojska Pol- 
skiego, realizowany 
przez Jerzego Vaulina 
(reżyser) 1 Witolda So- 
bocińskiego (operator). 


Z POBYTU FILMOWCÓW 
FRANCUSKICH 
W WARSZAWIE 


Podczas kilkudniowego pobytu Jeana Cocteau 
w Warszawie — związanego z pokazem jego Ostat- 
niego filmu pt. „Testament Orfeusza" — znany 
poeta, malarz i tlimowiec spotkał się z dzienni- 
karzami (na zdjęciu wyżej — Cocteau podczas kon- 
terencji prasowej w stolecznym Domu _Dzienni- 
karza), studentami Studium Teorii i Krytyki Fil- 
mowej PWSTIF (podczas spotkania pokazano ar- 
tyście klika etlud studentów szkoly łódzkiej) oraz 
2 członkami Dyskusyjnego Klubu Filmowego ,, 
gzakiem*. 


25 października przyjechał do Warszawy Albert 


Lamorisse. W dniu tym odbył się pokaz jego 
tllmu „Podróż balonem". Na zdjęciu: Albert La- 
morisse na konferencji prasowej. 


„Milczące ślady” 
w plenerze 


W połowie października rozpoczęły się zajęcia 
Plenerowe fllmu „Milczące ślady". Reżyserem jest 
Zbigniew Kuźmiński, autorem scenariusza — Ma- 
rian Kozłowski. Film opowiada o walkach z dan- 
damt na Podhalu w okresie bezpośrednio powo- 
Jennym. „Milczące ślady" to — zdaniem autora 
scenariusza — „film polityczny, ale o sensacyj- 
nej fabule i konstrukcji”. $ 

Głównym bohaterem jest dowódca grupy zwia- 
dowczej Wojska Polskiego, którego gra Józef No- 
wak. Film realizuje zespół STUDIO. Wkrótce za- 
mieścimy reportaż z realizacji „Milczących śla- 
dów". 


FMM Kinematografia w rozwoju 


nagroiłzony 
w Meksyku 


Na festiwalu filmowym w 
meksykańskiej miejscowości 
Guadalajara nagrodzony z0- 
stał „Zamach* reż. Jerzego 
Passendorfera. W związku z 
tym reżyser filmu otrzymał 
male srebrne sombrero, stano- 
wiące symboliczną nagrodę te- 
go festiw: 

„Zamach* już po raz dru- 
gl otrzymuje wyróżnienie w 
Ameryce Łacińskiej. W roku 
ubiegłym film ten nagrodzono 
xa festiwalu w Mar Del Plata. 


_ Śluby 


W Krakowie odbył się ślub 
znanej aktorki filmowej Ewy 
Krzyżewskiej („Popiół i dia- 
ment*), która występowała 
ostatnio w jugosłowiańskim fll- 
mie „Wojna”. Mężem aktorki 
jest p. Andrzej Spława-Ney- 
man, inżynier-chemik z War 
SZAWY. * 


Następną filmową parą mał- 
żeńską są: Zofia Nasierowska 


(absolwentka wydziału opera- 
torskiego PWSTIF, znany fo- 
tografik i pracownik naszego 
pisma) oraz młody reżyser Ja- 
nusz Majewski (laureat na- 
grody tygodnika FILM za etiu- 
dę „Rondo”). Na zdjęciu — 
państwo młodzi po wyjściu 
z Urzędu Stanu Cywilnego na 
Bielanach w Warszawie. 


KUPILISMY 


„JACOBOWSKY 1 PUŁKOW- 
NIK" (tytuł tymczasowy) reż. 
Petera Gienviile'a — produkcji 
amerykańskiej. Zręczna ekra- 
nizacja głośnej, granej rów- 
nież w Polsce, sztuki Franza 
Werlia. 'Vragiczną postać Ży- 
da uciekającego przed faszy- 
zmem stworzył znany (prze- 
ważnie z ról komediowych) 
aktor amierykański Dany Kay, 
a w groteskową postać pol- 
skiego" pułkownika wcielił się 
znakomicie Curd Jlrgens. 

:k 

„WITAJ, SMUTKU" reż. 
Olio Premingera — produkcji 
amerykańskiej. Adaptacja zna- 
nej powieści Francoise Sagan. 
Grają: David Niven, Jean Se- 
berg, Deborah Kerr, Mylene 
Demongeot, Walter Chiari. 


* 


„WIATR UCICHŁ O _ ŚWI- 
CIE" (tytuł tymczasowy) reż. 
Radośa Novakovića. Jeszcze 
jeden film jugosłowiański o 
walce podziemnej z faszystow- 
skim okupantem. Grają: Rad- 
mila Radovanović-Andrić, Ste- 
ven Stukelja, Anton Vrdoljak, 
Dara Calenić. 


o, cv ża chwilę przeczytacie (mam na- 

dzieję), nie będzie klasycznym, drukowa- 

nym na tym miejscu felietonem, nie bę- 

dzie także okolicznościowym „wstępnia- 

kiem". Chcialbym się po prostu podzielić 
kilkoma spostrzeżeniami dotyczącymi kinematogra- 
fi radzieckiej, Nie są to odkrycia rewelacyjne, ale 
uwagi o sprawach, które — sądzę — warto sobie 
uświadomić. 

Sukcesy światowej kinematografii radzieckiej 
(mam tu na myśli nie tylko nagrody festiwalowe) 
nie wynikają jedynie z wysokiego, powszechnie 
uznawanego, poziomu artystycznego. Decydującą 
rolę odgrywają tu sprawy treści, ściślej mówiąc — 
określonej postawy twórców. Co przez to rozu- 
miem? Wyrażaną niedwuznacznie wiarę w człowie- 
ka — nie, jak to przed laty bywało, wyjątkowego, 
ale „człowieka z tłumu" — Andrieja Sokołowa 
z filmu Bondarczuka czy Weroniki z „Lecą żura- 
wie", Jest to wiara w ludzkie możliwości i w rea- 
lizowane przez niego cele. 

Filmy radzieckie nie poprzestają na afirmacji — 
one także negują. Występują przeciwko bezdusz- 
ności i samozadowoleniu, przeciwko egoistycznym 
klapkom na oczach. Amtysobkowski, antymieszczań 
ski charakter tych filmów stanowi o ich wielkiej 
sile konstruktywnej i — jeżeli tak można powie- 
dzieć — o ich „atrakcyjności”. Istotna jest również 
„czystość* klimatu. Nie ma tu psychopatologii, ba- 
dania klinicznych przypadków spaczeń ludzkich 
charakterów — tych cech, które opanowały całko- 
wicie niektóre kierunki filmowe na Zachodzie. Na- 
daje to tym filmom odmienną, znacznie wyższą 
rangę. Składa się na ową „inność”, powodującą za- 
interesowanie i uznanie dla kinematografii radziec- 
kiej — i wśród szerokiej publiczności, i wśród inte- 
lektualnej elity. 

Filmowcy radzieccy pozostawiali, do niedawna, 
na uboczu bogaty i istotny krąg problemów, które 
nazywamy umownie „wnętrzem człowieka”. Przy- 
czyny tego faktu tkwiły oczywiście poza sferą fil 
mu. Wyniki były dla sztuki zabójcze. Doszło do 
uproszczeń, do jednostronnego traktowania boha- 
tera. Dzisiaj nurt, zapoczątkowany „Czterdziestym 
pierwszym”, święci triumfy. „Psychologizm" zdobył 
sobie prawo obywatelstwa. Czy jest to jednak kie- 
runek, z którego i w przyszłości wyjdą największe 
dzieła, tak jak to się dzieje obecnie? Trudno na to 
pytanie odpowiedzieć. Niebezpieczeństwo powtarza- 


tekstu sztuki Wolfganga Bor- czyny na nikogo. „Pod drzwiami 
Z cherta „Pod drzwiami”, którą w to ciężka, niełatwa sztuka, ale tym, 

reżyserii Jerzego Antczaka po- którzy zadali sobie trud jej obejrze- 
ał łódzki Teatr Telewizji, z ko- nia, dała rzetelną satysfakcję. 


k: 
nieczności pozostało nie więcej, niż 


nia spraw już spenetrowanych na pewno istniej. 
Pamiętajmy jednak, że w społeczeństwie radziec- 
kim zachodzą wszechstronne, dokonujące się we 
wszystkich dziedzinach życia, przeobrażenia; sta- 
ła „programowa* ewolucja sposobów życia, jego 
tempo, brak stagnacji, obawy te eliminują. Czło- 
wiek i nieustannie zmieniająca się sytuacja — jaką 
zresztą sam tworzy i w jakiej następnie żyje — to 
problematyka (z wszystkimi jej niuansami), która 
będzie chyba niewyczerpaną pożywką dla sztuki 
socjalistycznej, a więc i dla filmu. 

A co można by powiedzieć o sprawach formy? 
Obserwujemy tu zjawisko niezwykle ciekawe. Po- 
szerzenie się tematyki, które dokonało się burzli- 
wie i gwaltownie, nie przyniosło — co zazwyczaj 
ma równolegle miejsce — tzw. przegięć formalnych. 
Mimo wyszukanej formy w ostatnich dziełach Ka- 
łatozowa, nie widać na ogół w filmach radzieckich 
przerostu formy nad treścią. Twórcy radzieccy 
ustrzegli się baroku, naturalizmu, pustej pseudo- 
symboliki. 

W kinematografii radzieckiej nie ma dzisiaj mi- 
strzów, ani szkół, trudno byłoby wskazać na grupy 
twórców wzorujących się wyraźnie na dzielach Ka- 
latozowa czy Czuchraja. Czy znaczy to, że ilość 
skrystalizowanych już i odrębnych indywidualno- 
ści jest tak wielka? Chyba nie. Na czele znajduje 
się kilka nazwisk o światowej już renomie, za nimi 
natomiast — coraz liczniejsza rzesza twórców (prze- 
ważnie młodych, nie koniecznie wiekiem) nie ob- 
darzonych co prawda nieprzeciętnym talentem, ale 
podejmujących ciekawą problematykę w popraw- 
nej formie. Szwecja ma tylko Bergmana i dlatego 
jemu przypadło w udziale reprezentowanie calej 
kinematografii szwedzkiej. Kinematografię radziec- 
ką — i w tym jej wielka siła — zaczynają coraz 
częściej reprezentować nieznane nazwiska. 

Rezerwy te rekrutują się przeważnie z kinema- 
tografii republikańskich, Ma to kapitalne znacze- 
nie dla oblicza całego filmu radzieckiego. Twórcy 
z kręgów różnych tradycji kulturalnych, o jakże 
nieraz odmiennych temperamentach narodowych, 
realizują filmy wnoszące już dziś wiele nowych 
wartości, zarówno treściowych jak i artystycznych. 
Jest to proces, po którym można się wiele spo- 
dziewać, proces, który jeszcze bardziej zróżnicuje 
oblicze kinematografii radzieckiej i zapewni jej 
dalszy dynamiczny rozwój. 

STANISŁAW JANICKI 


Tydzień w telewizji 


= łem ramionami. Miał to zapewne być 
eksperyment. 

Natomiast prawdziwym,  szlachet- 

nym eksperymentem był monolog 


Programu „Pies | serce", zapowie- _ Haliny Mikołajskiej w tekście Finna 


poiowa. Skróty i zabiegi adaptacyj-  dzianego jako poetyckie widowisko  Methlinga „Podróż do zielonych cie- 
ne były drastyczne. Zamiast odau-  kukiełkowe (scenariusz Jerzego Afa-  ni*, przełożonym przez Jaroslawa 
torsklej płosenki © zdradzającej Żoł-  nasjewa, reżyseria Ireny Sobieraj- Iwaszkiewicza, adaptowanym zaś i 


nierza żonie, usłyszeliśmy „Legendę _ kiej), nie podejmuję się ocenić, po- reżyserowany! 


przez Ludwika Renć. 


o poległym żołnierzu" Brechta; zni- nieważ nic z niego nie zrozumialem. Proste dzieje kobiety, opowiedziane 
knęła troskliwa równoległość akcji Bardzo Jubię dobrą poezję 1 wiem, 1 przeżyte przez nią samą przed ka- 


przed 1 po samobójstwie żołnierza, 
zniknęło właściwie samo samobój-  zumieć, czasem 
stwo; nie ujrzeliśmy ani realnej Żo- 
ny żołnierza 4 jej przyjaciela, ani 
nierealnych postaci różnych wcieleń 
Smierci i Łaby. 

Te operacje skrótowe wypominam 
twórcom spektaklu pod świeżym 
wrażeniem lektury Borcherta: to, co 
zobaczyłem na ekranie telewizora, 
było znacznie bardziej klarowne, 
wymowne i wzruszające niż ekspre- 
sjonistycznie pokrętny, miejscami aż 
krzykliwy, pełny tekst sztuki. 


Studium sytuacji bez wyjścia, psy- 
chicznego samobójstwa 1 obrachun- 
ku jednocześnie, które tak troskliwie 
wyłuskano w inscenizacji z tekstu 
Borcherta — dowodzi, że jest to sztu- 
ka ważka | w jakimś szerokim sen- 


że nie zawsze trzeba ją w pełni ro-  merą bez partnerów, bez dekoracji, 


wystarcza tylko prawie bez rekwizytów, zyskały for- 


wzruszyć się, ale ja raczej wzruszy. mę niemal ascetyczną. Najprostsze 


przedmioty, nieznaczne ruchy kame- 
ry, nabrały tu wielkiej wagi, stały 
się prawdziwie „telewizyjneś Na 
tym tle dopiero można było w pełni 
ocenić majstersztyk aktorski Miko- 
lajskiej. Dawno nie widziałem praw- 
dy również intymnej, indywidualnej 
i powszechnej zarazem. Każdy pest, 
ruch glową, każda tonacja zdań za- 
płatala sie w bezblędny wezel dra- 
maturgiczny. Kreacja Mikołajskiej 
byla tak doskonale autentyczna, że 
zi trudomi poddajasaię Krytyczneji wie 
wisekcji. 

Gay po zakończeniu spektaklu spl- 
ker zapowiedział dalszy ciąg progra- 
mu, odniosiem wrażenie, że telewi- 


> zor się zepsuł — nagle przestał być 
sle aktualna. Powracającemu z woj skrzynią x prawdziwą sztuką, Bardzo 
ny niemieckiemu sierżantowi Beck- rzadko doświadczam takiego wraże- 
mannowi (którego zagrał dobrze Mi.  -Pod drzwiami" — sierżant Beck- ij] 

chał Pawlicki) nie udaje się zrzucić _ mann (gra go Michał Pawlicki) i > k 
odpowiedzialności za swoje życie 1 mąż dziewczyny (Wojciech Pilarski) ARGUS | 


5) 


film młodych twórców, G. Danie- 
liga i I. Tałankina, uzyskał na 
ostatnim festiwalu filmowym w 
Karlovych Varach główną nagro- 
dę. Mimo tu i ówdzie wysuwa- 
nych zastrzeżeń do decyzji jury, 
wyróżnienie właśnie tego filmu 
wydaje się ze wszech miar słusz- 
ne. Być może ma festiwalu były 
filmy ambitniejsze, może bardziej 
dojrzałe warsztatowo — „Sierioża” 
jednak wydaje się najbardziej 
trafnie wyrażać pewne aktualne 
tendencje kinematografii radziec- 
kiej, które przez analogie do fil- 


mu francuskiego nazywa się ra- 
dziecką „nową falą". 

Powszechna odnowa filmu 
światowego, jaka daje się zauwa- 
żyć w ostatnich latach, była zwią- 
zana z atakiem młodych twórców 
przeciwko sztuce zrutynizowanej, 
mało odkrywczej, ukrytej za for- 
malnie doskonałą biegłością war- 
sztatową. 

W przypadku kinematografii 
radzieckiej młodzi wystąpili prze- 


Bohater „Sierloży* B. 


ciw wąsko pojmowanym. wzor- 
com. Odrodzenie wiąże się tu 
przede wszystkim z nazwiskami 
dwóch reżyserów: Michaila Ka- 
łatozowa i Grigorija Czuchraja. 
Pierwszy 2 nich, niemlody, po- 
został w kręgu tradycyjnej tema- 
tyki społecznej filmu radzieckie- 
go. Dotychczasowym problemom 
bohaterstwa, ofiarności społecz- 
nej, nadal jednak autentyczne, 
ludzkie wymiary. Czuchraj jest 
inny. Interesuje go najczęściej 
świat psychiki ludzkiej, sprawy 
najbardziej tragiczne, ostateczne; 
oglądamy je zawsze oczami sza” 
rego człowieka. W ten sposób 
Czuchraj włącza się w nurt in- 


będzie to zjawiskiem dziwnym, 
jeżeli zajrzy się do metryk twór- 
ców. Okaże się, że są to na ogół 
ludzie bardzo młodzi, pozbawie- 
ni szerszego doświadczenia życio- 
wego, które nadaje sądom o ś 
cie ostrość uogólnienia. Na razie 
są tylko bystrymi obserwatorami, 
uczą się. Później zechcą zapewne 
zebrać owoce swej edukacji spo- 
tecznej. 

W wypowiedziach filmowych 
są uczciwi. Nie próbują wycho- 
dzić poza zakres rzeczy niespraw- 
dzalnych. Stąd filmy ich obra- 
cają się w kręgu spraw dobrze 


JANUSZ SKWARA 
Z 


tymnego romantyzmu, który był 
dotychczas w ZSRR raczej na 
marginesie głównej twórczości. 
Istniał w dziełach takich twói 
ców. jak Józef Chejfic czy Ju- 
liusz Rajzman. 

Ciekawe, że Kałatozow — poza 
Sergiuszem Bondarczukiem i je- 
go „Losem człowieka” — nie zna. 
duje naśladowców. „Czuchra 
stów" jest natomiast legion. Nie 


im znanych: wspomnień z dzie- 
ciństwa lub młodości, 

„Sierioża* stanowi pod tym 
względem dzieło reprezentatyw- 
ne, Film zbudowany został jakby 
w formie pamiętnika małego 
dziecka. Jest to interesujący spo- 
sób wykorzystania. narracji su- 
biektywnej powszechnie stosowa- 
nej w literaturze. Wypunktowane 
zostały ważniejsze momenty z ży- 


Barchatow wraz ze swym fllmowym ojczymem S. Rondarczukiem 


cia chłopca: a więc „pozyskanie” 
nowego ojca, nauka jazdy na ro- 
werze, urodziny braciszka, spra- 
wa tatuażu, wyjazdu rodziców do 
odległej miejscowości. 

Niestety, młodzi twórcy nie są 
konsekwentni. Próbują pamiętnik 
chłorca poprawić i ubarwić, za- 
miast zostawić go w formie luź- 
nych, a przede wszystkim auten- 
tycznych obserwacji małego bo- 
hatera. Poszczególne wypadki ro- 
bią wrażenie rzeczy przemyśla- 
nych, zamkniętych w sobie. Nie 
było to filmowi potrzebne. Na 
szczęście młodość, brak rutyny 


nie pozwoliły zrealizować zamia- 
ru do końca. Widz dostrzeże łat- 
wo pewne mankamenty w kom- 
ponowaniu obrazu, budowie po- 
szczególnych ujęć, które — para- 
doksalnie — wychodzą filmowi na 
dobre. Stwarzają bowiem atmo- 
sferę niefałszowanego wdzięku, 
świeżości, autentyzmu, 

Największym atutem filmu 
jest — rzecz w tym wypadku 
niezbędna dla powodzenia — gra 
małego Bori Barchatowa w roli 
tytułowej, Trudno właściwie mó- 
wić o grze. Boria po prostu za- 
chowuje się odpowiednio swobod- 
nie i naturalnie, Gorzej jest na- 
tomiast z grą niektórych star- 
szych aktorów. Powstaje tu bar- 
dzo interesujący problem do roz- 
ważań: czy aktor dorosły winien 
opracować swą rolę 'w sposób na- 
turalny, czy raczej może zinter- 
pretować ją w granicach świata 
wyobraźni dziecięcej, jego swoi- 
stego widzenia. Pamiętając o kon- 
cepeji filmu, myślimy raczej 
o drugim rozwiązaniu. Dlatego 
razi trochę powaga rodzicielska 
Sergiusza Bondarczuka i Iriny 
Skobcewej. Może to rzeczywiście 
niezbyt wychowawcze dła na- 
szych milusińskich, ale właściwie 
radzi byśmy wiedzieć, co takiego 
pociechy myślą o swych rodzi- 
cach naprawdę. Pozostali aktorzy, 
uchwyciwszy styl filmu, są wy- 
borni, zwłaszcza groteskowy, wy- 
tatuowany od stóp do głowy, ka- 
piłan marynarki (Wasyli Merku 
riew). Idealny wytwór wyobraźni 
dziecka. 

Poza tymi wadami sukcesy są 
oczywiste: bogaty materiał ob- 
psychologicznej i oby- 
czajowej, podany w dodatku sub- 
telnie i z wyczuciem plastycz- 
nym. Czego więc należałoby so- 
bie życzyć od następnych pozycji 
radzieckiej „nowej fali*? Chyba 
tylko, aby materiał ów. dosta- 
tecznie już dojrzały, stał się pre- 
tekstem do śmielszych rozważań 
filozoficznych i moralnych. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


„Orfeusz — to po prostu jeszcze jedno 
imię więcej. Pierwszy aktor, którego 
miałem zaangażować, nazywał się Her- 
kules de Jezus. Spotkałem tu również 
Hermesa. Jeden z dublerów nosił imię 
Dioniziosa, królowa karnawału nazywa- 
ła się Joanna D'Arc, a szef policji w Rio 
— Epaminondos. Dlaczego więc nie mog- 
ło być także Orfeusza czy Eurydyki?" — 
mówił w jednym z wywiadów Marcel Ca- 
mus, laureat Grand Prix zeszłorocznego 


festiwalu w Cannes. 


Aby zrealizować „Czarnego Orfeusza" — 
Camus wyjechał do Brazy 
wybrał przedmieście Rio, gdzie mieszka ubo- 
ga ludność murzyńsku, żyjąca właściwie poza 
tym miastem o pięknej nowoczesnej architek- 
turze. Tu tańczy się sambę. W Rio istnieje 
podobno kilkadziesiąt zespołów uprawiających 
ten taniec. Ka ż nich liczy 100-150 mu- 
zykantów ii 500—1500 tancerzy. 


Camus wybrał jedną z takich „szkół* sam- 
by, aby pokazać karnawałową, ludową zaba- 
wę — wynik pracy 1 przedmiot marzeń ca- 
łego roku. W przeciwieństwie do balów miej- 
scowej socjety — ny karnawal* wycho- 
dzi ma ulice, opanowuje miasto. 


Wierność w odtworzeniu atmos 
spontanicznego dionizyjskiego święta — to 
najmocniejsza strona filmu Camusa. Bogac- 
two folkloru zbliża rnego Orfeusza* do 
etnograficznego dokumentu. 


tego 


Przymierzanie kostiumów, przygotowania do 
zabawy — przechodzą stopniowo w obłędny 
taniec. Na ekranie p osiemdziesiąt minut 
króluje roztańczone. barwne widowisko: stro- 
je z różnych epok, kostiumy markizów — 
dawnych panów czarnych niawolników i mi- 
tycznych bohaterów; samba, jej motywy, tan- 
cerze pijani szczęściem tańczenia. Cały ten 
aparat, puszczony w ruch, funkcjonuje z nie- 
nagannym wyczuciem filmowego rytmu, ba- 
letu i plastyki barwnych, ruchomych plam. 
Karnawałowe podniecenie osiąga punkt kul- 
minacyjny. Później teeria barw zaczyna 
przygasań jak gaśnie i szarzeje stopnio- 
wo sam karnawał, przesilając się nad ranem. 
Na ulicach pozostają porzucone kostiumy; or- 
giastyczne tańce zastępuje obraz policyjnych 
wozów i karetek pogotowia, obraz szpitala 
i kostnicy. 


wa stary mit o Or- 
feuszu i Eurydyce. Inspirację dla pomysłu 
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Rolę Eurydyki gra Marpessa Dawn 


Iabularnego jowiła sztuka brazylijskiego 
poety Viniciusa de Moraesa. Jej bohaterem 
byt czarnoskóry Orfeusz. Sztukę wystawiono 
przed paru laty na scenie teatru miejskiego 
w Rio, w oprawie dekoracyjnej słynnego ar- 
chitekta Oskara Nimeye 

Wydaje umowność takiej koncepcji 
byla bardziej stosowna dla teatru, niż dla 
filmu. Orfeusz — to co prawda tylko „jedno 
imię więcej” w kraju. gdzie królowa karn: 
wału — nazywa się Joanna D'Arc, Ale cz 
noskóremu tramwajarzowi z Rio Camus ka 
zał naprawdę przeżyć uwiecznione legendą 
dzieje trackiego poety, który dźwiękami swej 
liry czarował ludzi, zwierzęta, skały i roślin 
Czarny Orfeusz zamiast liry atrzymał gitar 
a jako strój karnawałowy — mitologiczny 
kostium słońca, Orfeuszowi kazano ucieleśniać 
mit, pokochać wiejską dziewczynę — Eurydy 
kę i ją stracić. 

Zbyt daleko posunięta stylizacja i symbo- 
lizm, dążenie, aby legenda Orfeusza spelnila 
się konsekwentnie do końca — sprawi! 
cała historia wydaje się zbyt wyspekulowana. 


Ponadto scenarzysta Jacques Viot, kiedyś 
współpracownik Marcela Carnć, rozsnuł ten 
pomysł na motywach tradycyjnego roman- 
tyzmu filmowego, tak dobrze znanych z daw 
nych filmów Próverta i Carnćgo: intensy' 
nej, gwałtownej miłości, „amour impossible 
skazanej na nieuchronną klęskę; fatalistycz- 
nego dramatu, gdzie grę prowadzą nie ludzie, 
lecz — Los, Przeznaczenie. Motywy te, lak 
bardzo już wyeksploatowane przez kino, r: 
dzisiaj anachronizmem. 

Camus dorzucił do nich dość naiwne „o! 
liczne* zakończenie. Po śmierci Eurydyki, 
Orfeusz — jak niegdys tracki śpiewak, syn 


muzy Kaliope — wyrusza na poszukiwanie 
swej ukochanej w piekle obojętności i 
nistracji śmierci. Traci ją ponownie — jak 
jego poprzednik. Po śmierci obojga kochan- 
ków, porzuconą gitarę podnosi para dzieci. 
„Oto nowy Orfeusz, oto nowa Eurydyka” — 
zdaje się mówić Camus. Ta scena ma sym- 
bolizować nie tylko wieczne odradzanie się 
życia mimo śmierci i przemijania, ale — 


w myśl wierzeń greckiej sekty reli- 
gijnej „orlików* — także wieczny cykl rein- 
karnacji. Camus w młodości interesował się 


tymi mistycznymi koncepcjami. a po latach 
chciał je zaakcentować w finale swego filmu. 


stał się w ten śposób 
etnograficznego dokumentu 
i fantastycznej fikcji. Mimo nieforemności, 
nieprawdopodobieństw. a chwilami nawet 
złego smaku — dzieło to otwiera przed fil- 
mem widowiskowym nowe perspektywy. 
Guiunek ten ukształtował się jeszcze przed 
wojną. Opanowany był wówcz re- 
wiowy, dość niewybredny styl hollywoodzki 
z wielką ilością gwiazd. Powojenna szkoła 
neorealistyczna nie miała wpływu na zmia- 
nę tego modelu. Najambitniejsze filmy wi- 
dowiskowe — jak japońskie „Wrota nocy* 
zy chociażby szekspirowskie dramaty Oli- 
a — nie posługiwały się kamerą dla od- 
tworzenia autentycznego wyglądu świata. Wy- 
dawało się to jakby sprzeczne z prawami 
i założeniami gatunku tak atrakcyjnego dla 
masowej publiczności. 


Camus zgłosił nową propozycję. Zasługuje 
ona na uwagę, Jest to typ widowiska, które 
pozwala widzowi przeżyć barwną fikcję, 
a przez swój dokumentalny realizm — po- 


zwala mu także zidentyfikować się z boha- 
terami, 
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COCTEAU: „AWANGARDA? 
TO SŁOWO NIE MA JUZ SENSU” 


ROZMOWA 


Z KUTOREM 


„TESTAMENTU 


ORFEUSZA” 


dąc rynkiem Starego Miasta 
| Cocteau mówi: — Zauważyłem, 
że odbudowaliście w Warszawie 
nie tylko domy piękne, ale rów- 
tylko dlatego, że 


nież brzydkie; 


ean Coctea 


ucieleśnienie prawdy, że młodość nie jest przywi- 


lejem wieku, lecz postawą wewnętrzną, sekretem zawsze świe- 


żego. nowego 


widzenia świa 


Rzeczywistość spostrzegana 


przez wielkiego poetę ustawicznie regeneruje się, odmienia bar- 


wę. Można by powiedzieć, 


dramatów, filmów, powieś 


że podróż Jeana Cocteau przez czas 


niem, ekscytacją, niemal namięt- 


przełożyć na język swoich poezji, 


Jean Cocteau zwiedza rynek Starego Miasta: szczupły, zwinny, 


młodzieńczy, zachowujący styl 


cokolwiek niedbałej wytworności; 


światowiec i esteta. a zarazem Wielki Wtajemniczony sztuki, W swoim 


codziennym życiu w ka 


dej chwili każe myśleć o Cocteau — twórcy, 


jak aktor, którego egzystencja prywatna zdaje się być przedłużeniem 


sceny lub atelier. 


najdujemy błyskotliwość, świeżość jego twórczości. 
łych, jedwabnych rękawiczkach (jakby z Prousta 


W spostrzeżeniach, uwagach Jeana Cocteau od- 


Dandys w bia- 
«a jednocześnie 


Kapłan. Sztukmistrz i filozof. Arlekin zmieniający bezustannie ko- 


stiumy — i marzyciel. 


mieszkał w nich człowiek, które- 
90 pamięć jest wam droga. To jest 
dla mnie sprawdzian rzeczywiste- 
90 humanizmu. 

A nieco później, przy kieliszku 
miodu w winiarni Fukiera: — Stale 
miesza się poezję z poetycznością. 
Są kraje poetyczne i kraje — 
poeci. Są kraje poetyczne przez 
swe zabytki, ale są inne kraje, 
które potrafią jeszcze raz powró- 
cić zniszczoną przeszłość do życia. 
Przykład pierwszego kraju: Wło- 


chy. Przykład drugiego: Pol- 
ska.* 
Błyskotliwy, paradoksalny, a 


zarazem głęboki, cały Cocteau w 
tym ostatnim spostrzeżeniu. Je- 
go definicje — rzucane niedbale, 
żartobliwie — są zwięzłe, niemal 
matematycznie precyzyjne. Na- 
wet kiedy dotyczą jego samego. 
Cocteau o sobie: — Jestem kar- 
tezjaninem, który nigdy nie czy- 
tał Kartezjusza. Przedziwna to 
umiejętność, móc scharakteryzo- 
wać samego siebie! 

Rozmowa toczy się na temat 
miejsca artysty w świecie współ- 
czesnym. Cocteau: — W epoce 
zmechanizowania, systematyzacji, 
automatyzmu — istnieje, wbrew 
przypuszczeniom, ogromny głód 
indywidualność Rozumując lo- 
gicznie przepowiadano śmierć 
poe: A tymczasem dzieje się 
zupelnie inaczej: nigdy nie było 
tylu poetów. Poezja staje się dziś 
ucieczką w inny Świat, ratun- 
kiem. 

— Jest dużo poetów — czy jed- 
nak wystarczy czytelników? 

— Niestety — odpowiada Coc- 
ieau z uśmiechem — większy 
tlok panuje na scenie niż na w 
downi... k 


Od poezji rozmowa przechodzi 
do filmu, do sytuacji reżysera- 
artysty. Cocteau rzuca jedną ze 
swych świetnych charakterystyk: 


stamentu Orfeusza”, Jest coś 
bardzo prawdziwego w zdaniu, 
jakie Alain Resnais napisał mi 
po premierze; „Trzeba mieć wiek 


ORFEUSZ 


— Większość sztuk zaczynała 
od. rzemiosła, film przeciwnie: ze 
sztuki stał się przemysłem. Dzi- 
siaj bardzo trudno zrobić film, 
który nie podlegałby kryteriom, 
jakie stosuje się wobec towaru. 
Charakterystyczne, że to młody, 
wybitny reżyser Francois Truf- 
jaut, któremu udało się prze- 
zwyciężyć ten opór wobec 
wszystkiego, co nowe, pożyczył 
mi pieniądze na realizację „Te- 


Jeana Cocteau, żeby móc nakrę- 
cić młodzieńczy film". 

Twórca opowiada o _perype- 
tiach i trudnościach, jakie towa- 
rzyszyły narodzinom „Testamen- 
tu Orfeusza”. W filmie tym wy- 
stępują jednak „kosztowne” na- 
zwiska tej renomy, jak Brigitte 
Bardot, Yul Brynner. Jean Ma- 
rais czy Maria Casarts... Cocteau 
momentalnie wyjaśnia tę sprzecz- 
ność paradoksem, który w jego 


ena 


ustach brzmi najnaturalniej w 
świecie: 

— Mogłem zrealizować ten 
film tylko dlatego, że zaprosiłem 
najsławniejszych aktorów: nie 
otrzymali ani grosza. Gdyby byli 
mniej znani, zażądaliby honora- 
riów. 

Cocteau podkreśla, że jest jed- 
nocześnie autorem scenariusza i 
scenografii, to również wpłynęło 
na zmniejszenie kosztów. 

— Ale to już kwestia zasady, 
nie oszczędności? 

— Oczywiście, zasady. choć bar- 
dzo oszczędnej. Nakręcić film to 
znaczy być odpowiedzialnym za 
wszystko. Trudno o coś mniej 
sensownego niż dualizm wizji 
scenarzysty i reżysera. 

Na marginesie „Testamentu 
Orfeusza": 

— Ten film jest moim auto- 
portretem, czymś, co nazwałbym 
również strip-teasem moralnym, 
ponieważ obnażam w nim swoją 
duszę. A zarazem jest to film, 
który zrodził się z przyjaźni i 
jest zaadresowany do moich 
przyjaciól. 

Przechodząc do sprawy odbio- 
ru filmu: 

— Myślałem, że „Testament 
Orfeusza" wywoła skandal, jak 
wszystkie poprzednie moje filmy. 
Licząc trochę na to pokazałem 
go najpierw młodzieży akademic- 
kiej, ponieważ paryską publicz- 
ność premierową i tak nic nie 
interesuje. Tymczasem film oglą- 
dano w nabożnej ciszy i skupie- 
niu. 

— Czy tytuł filmu oznacza, że 
zrywa pan kontakty z tą sztuką? 

— Tak, „Testament Orfeusza* 
to mój ostatni film. 


— Który z kierunków współ- 
czesnej kinematografii jest panu 
najbliższy? „Nowa fala*? 

Cocteau replikuje gwałtownie: 

— Nonsens, nie ma żadnych 
kierunków ani prądów, lecz je- 
dynie ludzie, indywidualności. 
Tylko to się liczy. Konkretny 
człowiek i jego konkretne dzieło. 

Oczywiście, nie mogło ominąć 
Cocteau pytanie, dotyczące pro- 
blemu awangardy — kogóż o to 
spytać, jeżeli nie twórcę, który 
od pół wieku był synonimem 
awangardowości w tylu kierun- 
kach współczesnej sztuki? 

— Awangarda? — powtarza 
ironicznie Cocteau. — To słowo 
nie ma już dzisiaj sensu. Daw- 
niej istniała lewica i prawica w 
sztuce, obecnie podział ten do- 
tyczy wyłącznie polityki: w sztu- 
ce wszyscy znaleźli się na lewi- 
cy. Widząc to przyjąłem wybór 
do Akademii Francuskiej; to by- 
ła dla mnie jedyna możliwość, 
aby podkreślić swą niezależność. 

I idąc dalej torem swych sko- 
jarzeń Cocteau opowiada kapi- 
talną, autentyczną anegdotę z 
dawnych lat. W kawiarni pary- 
skiej siedzi Cocteau z Gónetem; 
o kilka stolików dalej: Andrć 
Gide. Gdy Cocteau wstaje, autor 
„Fałszerzy* daje mu dyskretny” 


Mauersbergerem w Muzeum Micklewicza w Warszawie 


Jean Cocteau z dyr. 


niemoralność wydaje mi się po- 
na”, Oto przykład doskona- 
łej niezależności! 


znak, aby się zbliżył. „Przedstaw 
mi Geneta — mówi — chciałbym 
Cocteau przekazuje 
Na to Genet: 


intencję Mistrz 
„Ale ja nie chcę go poznać. Jego 


Zdanie autora „Strasznych dzie- 
ci* na temat pisarzy współcze- 
snych: 

— Nie mam czasu na lekturę 
wielu powieści, ale wiem, że 
autorzy dzisiejsi piszą niemal 
wyłącznie pod kątem ewentual- 
nych nagród. To bardzo niedo- 
bre zjawisko... Co prawda — do- 
daje w chwilę później — jeszcze 
gorzej być osądzającym. Dawniej 
bylem  „accusć* (oskarżonym), 
dzisiaj stałem się „juge” (sę- 
dzią) w jury różnych nagród. 
A jak mówi jedna z postaci mo- 
jego „Testamentu Orfeusza": naj- 
większa kara — to być sędzi 

Jean Cocteau jest rozmówcą 
niezwykłym: jak gdyby lekko 
roztargniony, ale ten chaos na- 
wiązań, skojarzeń jest tylko ka- 
prysem kompozycji, niczym wię- 
cej. Myśl jego zdąża do wyzna- 
czonego celu, do puenty, zamy- 
kającej zdanie myślowe. Te wła- 
śnie puenty decydują o intelek- 
tualnej finezji pozornie lekkich 
wywodów Cocteau. Oto jedna z 
nich: „Realizm polega na precy- 
zyjnej zgodności dzieła z rzeczy- 
wistością, ale rzeczywistością 
własną, niepodobną do jakiejkol- 
wiek innej rzeczywistości", 

O sztuce: „Sztuka, to nadawa- 
nie nierealnemu pozorów realno- 
ści 


Definicje te — to jednocześnie 
fragmenty autoportretu Cocteau: 
poety zaskoczenia, niespodzianki, 
świadomego dysonansu. Poety 
pragnącego swym  sztukmistrzo- 
stwem ocalić sens metafizyczny 
kryjący się pomiędzy słowami, 
wierszami i znakami, pomiędzy 
mową twórcy a milczeniem. 


KONRAD EBERHARDT 


[/ 


Reżysex M. Jerszow realizu-  rasimowa (reżyserem jest J. ra. Akcję oparto ni 

Pocztówha z Brukseli je w wytworni teningradzkiej  Bazel) realizuje zdjęcia do fil.  nieniach emerytowan 
RTZ RRĘT CT RTZ Z Z PEYZZTYKYE film pt. „Wierność* według mowej adaptacji opowiadania rała radzieckiego 

scenariusza M. Bierestińskiego. Antoniego Czechowa .Dom z Wostrikowa. Służył 

Akcja rozgrywa się współcześ- 1acjatką*. Scenariusz opraco- okresie pierwszej wa 

nie. Bohaterami są: inżynier- wał znany radziecki uczony _ towej jako szeregowi 

mechanik i jego. przyjaciółka * Pawet Jerofiejew: Glówne róle ku dowodzonym przi 

z lat dziecinnych. Autorzy kratę  Maszerokina. 


przedstawiają tu dwie posta- spotykali go jeszcze 


wy moralne i psychologiczne: y/ S R R nie w zupełnie 'od 
ideowego _inżyniera-komunisty Sytuacjach, np. gdy | 
KORESPONDENCJA WŁASNA 1 jego dawnej przyjaciółki, Jący na emigracji M 
niegdyś również - aktywistki był kelnerem w jedn 


partyjnej, obecnie pragnącej „KEAJAxNElY ZMyszkówaRASER=NNpekich restauracji 


katyke Giesiacz 2 Kotek oaboTE ale: NL NIGGZYNACOA OWY TYGSIEŃEKIW TU już tylko żyć wygodnie i do-  Fiusz Jakowlew | Larysa Gor- spotkań byłego biał 
rystycznego 1 Folklorystycznego. Celvm tej imprezy jest zwrócenie uwagi statnio. skiego dowódcy i Tat 
na najciekawsze filmy propagujące turystykę, posiadające przy tym wa- W „Mośfilmie* reżyser Leo-  Senerała są właśnie 
lory wychowawcze I kulturalne. Jest to formula dosyć trudna: ellmy w ści- W wytwórni jaltańskiej ze- nid Lukow pracuje nad dwu. _ tego Interesująco zap 
slym sensie turystyczne nie posiadają zwykle walorów artystycznych; fllmy spół młodych filmowców pod seryjnym filmem „Dwa życia” cego się filmu. Wostr. 


artystyczne — rzadko spełniają funkcję propagandową. W ci 
istnienia festlwalu doszło jednak do pewnego kompromisu między wat: 
artystycznymi i propagandowymi. 
Ogólny poziom zaprezentowanych tu sta kiłkudziesięciu filmów nie był 
szczególnie wysoki. Znalazło się kilkanaście pozycji ciekawych I wartościo- 7 = 
wych — ale nie widzielismy zbyt wielu fllmów prawdziwie wybitnych. Na- NOWY F ILM 
grodzony angielski film „Między przypływem I odpływem zawiera bardz. 
piekne i niezmiernie ciekawe zdjęcia przyrodnicze, ale chyba nie odpowiada 4 4 
spelni Korma texthwalu zana asrodzona wozscja, francuska im amr (RIGGORI JA 
1anii pt. „O ziemi i morzu”, zrealizowany starannie, odznaczający się pięk= . 
nymi wystudłowanymi zdjeciami, nie wybiega również poza tradycyjne „na- Ę 4 
strojowew obrazki. CZUC H R A JA 
Polskę reprezentowały w Brukseli trzy flimy: „Kurban Najran* Roberta e 


$Stando (reportaż o włosce tatarskiej w Blałostocezyźnie), „Zamek w Łancu- 
cie” Tadeusza Jaworskiego i „Spacerek Staromiejski" Andrzeja Munka. Film 


w dziesięciu dat kierownictwem Sergiusza 
umi 


według scena 


Mikołaj Rybnikow. 


Autor słynnych pozycji kinemato- 


Munka zostal gorąco przyjęty przez publiczność brukselską. Otrzymał na- grafi radzieckiej —  „Czterdziesty 
Srodę za najlepszy fllim turystyczny fabularyzowany, wespół z australijskim pierwszy” i „Ballada o żołnierzu* — 
„Biegiem z gazetami” (historia Kolportera gazet w australijskim miasteczku), realizuje po raz pierwszy całkowicie 

Nasza kinematografia nie po raz pierwszy uzyskała wyróżnienie w Brukseli, wspolczesny film pt, „Pogodne nie- 
Już w 19% roku przyznano nagrodę filmowi o Wicie Stwos; W roku 195% bot. o — tym em już nie tragicż- 
„kantyczka z drewna Tadeusza Makarezyńskicgo otrzymała nagrodę za naj- nej -— miłości młodych ludzi, Parę 
lepszy fllm folklorystyczny, a w ubleglym roku uzyskaliśmy Acyróżnienie glownych bohaterów grają: Nina Dro- 


za całość przedstawionego prograniu. BM. byszewa i 
zdjęciu obok). 


zeniusz Urbański (na 


»MAŁY ŻOŁNIERZ« JEAN — LUC G 
nie wejdzie na ekrany fra! 


w okresie piętnastu łat zrealizowano w Koreańskiej Republice Ludowo- 
| Demokratycznej 6X filmów fabularnych, 850 -- dokumentalnych 4 reportato- Francuski mtnfstex Latormacji, Loulk_Terrenolre, nie trancuskiej| prawicy, który poi 
wych, 75 papułarnonaukowych. W tym roku produkcja KRL-D wyniesie udzieli zezwolenia na wyświetlanie we Francji no.  amcuskiej 


newy, by zgładi 
z penometrażowych pozycji Jubulórnych. Fllmy. póbiocnokoreańskie ekspor. woo flimu Jean"Lue Godardn' „Łe pellt Soldat" (M carskiego. radia. sympatyzujące 

e b demokrac. o ndonezji. Indii, Ir upon oc): tem wyzwolenia narodowego. 
PRON, RóaJ NZULORARECA. idoniej, /Tnitonteji, „Indii irae YdRontł Sb arokiEa KORAN PRE azAKA cynizni młodych ochotników. w 
a także do Kanady, Norwegii i Francji historia członka terrorystycznej organizacji skrajnej algierskiej. 


na zdjęciu). Po nieudanych próbach uktor- 
skich — uparw Eddie Fisher po 


a a aa aw kawa  BUNO ma słalku 


| to oczywiscie takich, w których główne 


udo ano owi. Bounty 


adaptacji „Anny Kareniny" Lwa Tołstoja, nina" rolę Wrońskie- 
produkcji jej męża — Eddie Fishera (oboje go obejmie prawdopodobnie Marlon Brando. 


— (Mutiny on the Bounty). nowa produkcja wytwórni MGM. 

est jakby dalszym ciągiem wlośnego przedwojennego filmu 
9 buncie marynarzy na auglelskim statku „Bounty” | później- 
szym osiedleniu się ich na wyspach południowego Pacyfiku 

Ta autentyczna historia, jeszcze wcześniej niż filmowców, 
pasjonowała pisarzy. Najbardziej znanym utworem na ten. te- 
mat jest trylogia Charlesa Nordhoffa i Jamesa Normana Halla 
Według pierwszego jej tomu opracowano scenariusz filmu zrea- 
lizowanego w 1935 roku. Bezwzględnego kapitana, którego ty- 
rańskie metody doprowadziły do buntu na statku, grał wówczas 
Charles Laughton, przywódcę zbuntowanych marynarzy — Clark 
Gable. „Bunt na statku Bounty" przynióst obu aktorom Świa- 
towa sławę. 

Obecnie producenci MGM-u zaproponowali Laughtonowi po- 
nowne objęcie tej roli, aktor oferty jednak nie przyjął, Ka- 
pitanu zagra więc Trevor Howard. Przywódcą zbuntowanych 
marynarzy będzie Marlon Brando. Reżyserem filmu — Carol 
Reed i 

Scenariusz nowej wersji „Buntu ma statku Bounty" oparta 
na dalszych tomach trylogii Charlesa Nordnoffa i Jamesa Nor- 
mana Halla. Wiele informacji dostarczyli realizatorom rów- 
nież potomkowie zbuntowanych marynarzy, żyjący na wyspie 
Pitcatrn, gdzie będą nakręcane zdjęcia plenerowe 


Montgomery CIift 


jeden z najpopularniejszych nklorów amerykańskich — zi 
debiutuje wkrótce jako reżyser w hollywoodzkim filmie „The 
Estate" (Posiadłość). Jeżen próba się powiedzie. Montgomery 
Clit ma podobna zamiar całkowicie paświęcić sk; reżyserii 


rezygnując z aktorstwa 


wspom- 
> gene- 
emiona 
on w 
y świa- 
w puł- 
arysto- 
Później 
kakrot- 
lennych 
żebywa- 
zerokin 
2 tran- 

Dzieje 
wardyj- 
jeckiego 
ematem 
viadają- 
wia gra 


ROBERT HOSSEIN 


— zagra generała Bernadotte w filmie Vittoria De Siki „Na- 
poleon", w Którym, jak już kilkakrotnie pisaliśmy, tytu- 


łową rolę obejmie Rossana Brazzi 


CLAIRE BLOOM 


- | jej mąż, Rod Steiger, oboje wybitni aktorzy teatralni 
* Szekspira. Będą oni 


i filmowi, przenoszą na ekran „Otel 
producentami tego filmu i zagrają głowne role. Reżyserię 


obejmie John Gi 


olzud. 


ODARDA 
'cuskie 


tli zamachów zostaje 
6 komentatora. szwa. 

sę z algierskim (ron 
Filmie" przedstawiono 
aiczących w kampanii 


FERNANDEL 


- przygotowuje parodię westernu pt. „Dy- 
namiczny Jack". Popularny komik obejmie 
w tym filmie podwójną rolę — „czarnego cha- 
rakteru* i dzielnego skazy — 
1 będzie jednocze: 


bohatera bez 
producentem. 


Czy pani lubi 


stażja 


tworcy 


Bergman 1 


ROCK HUDSON 


ligana „Come 


sień). 


INGRID BERGMAN 
IYVES MONTAND 


grają główne role w realizow 
la Litvaka filmow. 

Brahmsa?" 
laty grała już pod kiorunkiem reżyser 
. Rola ta przyniosi 

Brahmsa? drugim 
pisaliśmy — młody 
glownych ról zostali wyb! 
wiadama 1 scenariusza. Francoise Sagan. Na zdjęciu obok 
Yves Montand 


— są partnerami w ko- 
ledii reż. Roberta Mul- 
SEpIeL 
ber* (Nadchodzi wrze- 
Mkeja rozgrywa 
się nad Zatoką Nenpo- 
gdzie przyjeź- 


Rock 
son gra amerykań- 
który 
pięk- 


ntańską 
dzają we wrześniu naj- 
bogatsi turyści. 

Hud: 


skiego milionera, 
zakocnuje się w 
nej Włoszce, "Tę rolę po- 
wierzono oczywiście Gi- 
nie Lollobrigidzie. 


z głównych ról w nowej wersji 


— hiszpańska tancerka | aktorka filmowa — gra jed 
amerykańskiego super-giganta biblijnego „Kiną of Kings" (Król krółów). Pierwszą wersję 
tego filmu zrealizował w roku 1927 Cecil H. de Mille. Obecnie — zdjęcia realizowane są 
w Hiszpanii. Carmen Sevilla (ua zdjęciu wyżej w scenie z „Króla królów") — uważana 
nie tylko za najpiękniejszą, ale i najzdolniejszą aktorkę hiszpańską (grała w ponad 30 
fibnach) — pragnie podobno po tej roli wycofać się z dalszej Kariery arżystycznej i po- 
święcić się życiu rodzinnemu. Młoda aktorka wychodzi bowiem za mąż za zamożnego Chi- 
lijczyku — Lucho Villara 


nej w Paryżu przez reż. Ana- 
ji opowiadania Franqoise Sagan 
Ingrid Bergman przed czterema 


j ada 


Lityaka w fllmie „Ana- 
jej Oscara. W filmie „Czy pani lubi 
partnerem Ingrid Bergman jest — jak już 


nerykański aktor Anthony Perkins, Od- 
i na propozycję autorki opo- 
Ingrid 


Horst Buchholz 


— obejmie prawdopodobnie główna rolę w filmowej 
wersji sztuki „.Cheri* (Kochanie). opartej na dwu no- 
welach Colette. Jest to historia starzejącej się koko- 
ty. która uwodzi syna swej przyjaciółki. Sztuka ta. 
wystawiona w ubiegłym roku na scenach Nowego 
Jorku. cieszyła się ogromnym powodzeniem. Mlodega 
chłopaka gral Horst Buchholz. a kokotą była Mai 
iena Dietrich. Tę rolę. w filmie przygotowywanym 
przez reż. George Cukora. obejmie Simone Signoret 


Tony Curtis 


— doskonala szwedzka aktorka filmowa, bohaterka 
wielu utworów Ingmara Bergmana (m. in. w „Tam, 
— partner Giny Lolobrigidy udzie rosną poziomki”) wyjeżdza do Paryża, by za- 
2 „Trąpezu” spotka się trać po raz pierwszy w zagranicznym filmie. Ingrid 
znów z tą ukłorką w filmie  Thulin będzie partnerką Glenna Forda w realizowa- 
„Łady L." (Pani L.). Jak pi- nej we Francji nowej wersji „Czterech jeżdźców Apo- 
liśmy reżyserem „lady  kalipsy". Jak już pisaliśmy — jest to anzerykański film 
L/' będzie George Cukor nie Minellega. 


reżyserowany przez V 
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UWAGA PARA DEO! 


pała. Mała, spokojna ko- 

lonia domów wczasowych 

nad brzegiem Pilicy. Wśród 

wyzłoconych teraz jesie- 

nią cichych lasów. Prze- 
szło 100 km od Warszawy, 70 od 
Łodzi. 


Pamiętam nazwę Spała sprzed 
wojny. Była tu rezydencja letnia 
ostatniego przed 1939 r. prezy- 
denta Polski. Dziś myśliwski pa- 
łacyk prezydencki leży w gru- 
zach. 

We wrześniu 1939 r. kwatero- 
wał w Spale hitlerowski marsza- 
łek o słowiańskim nazwisku — 
Blaskowitz. Nie umiano mi wska- 
zać, w którym domu. 


Przypominam sobie także, iż w 
1935 r. obozowało w Spale 35 ty- 
sięcy harcerzy i harcerek, świę- 
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Mały bohater fllmu Stanisława Różewicza widział w czasie swej wędrówki I taką scenę — egzekucję 


tując uroczyście dwudziestopię- 
ciolecie ZHP. 

W cztery lata później najmłod- 
si z nich patrzyli jak... 


CO WIDZIAŁO DZIECKO? 


-«Maly zabiąkany na zatłoczonych 
wojennych drogach Polski chłopczyk, 
szukając rodziców. spotyka w swojej 
wędrówce: oszalałą z rozpaczy ko- 
bietę, płonącą wieś, rozstrzeliwanych 
Judzi, swego towarzysza wędrówki — 
taborytę polskiego wojska samotnie 


atakującego kolumnę niemieckich 
czołgów... 
„żydowska dziewczynka,  urato- 


wawszy się ź ginącego getta pragnie 
Już tylko trucizny, dostaje się do nie- 
mieckiego „Kinderheimu", bo _ jest 
„nordyckim* typem ti _ rasistowscy 
naukowcy chcą „uchronić" germań- 
ską kroplę krwi, którą dostrzegli w 
żylach dziewczynki, nie podejrzewa- 
jąc jej prawdziwego pochodzenia... 


„„Dwunastoletni chłopiec, opiekun 
dwóch młodszych braci 1 pomocnik 
matki — pod nieobecność uwięzione- 


W przerwie między zdjęciami „Świadectwa urodzeni: 


go w Oflagu ojca — ofiarowuje oj- 
cowską jesionkę i buty, nad których 
połyskiem stale pracuje z braćmi, 
radzieckiemu zbiegowi z jenieckiego 
obozu. Obozu, którego mieszkańcy 
mają zginąć: I jedyne, co chłopiec 
potrafi powiedzieć, to: „przecież jeń- 
ców nie wolno zabijać..." 


Oto jakiś drobny fragment te- 
go, co widziały i co przeżywały 
dzieci w Polsce. 

Jest to zarazem możliwie naj- 
bardziej „lakoniczny skrót trzech 


KAZIMIERZ 
DĘBNICA 


opowiadań, składających się na 
najnowszy film reż. Stanisława 
Różewicza. Realizowany właśnie 
w Spale, w październiku 1960 
roku. 


— reżyser filmu Sta- 


nisław Różewicz (2 lewej), aktor Wojciech Stemlon i masz wysłannik, red. Ka- 


zimierz Dębnicki (z prawej) omawiają wady niemieckich hełmów bojow. 
Nasz redakcyjny kolega wystąpił gościnnie w eplzodzie „Świadectwa urodzenia: 


SPOTKANIE POD 
„KABANOSEM* 


Filuterną nazwę „Kabanos” no- 
si niewielki, zielony dom, w któ- 
vym kwateruje ekipa realizator- 
ska „Świadectwa urodzenia”, kie- 
rująca stąd rozległymi manewra- 
mi aktorów, statystów i żołnierzy 
z różnych jednostek wojskowych. 
jeźdźców z Państwowej Stadni- 
ny Ogierów w  Bogusławicach, 
strażaków. 


Rozmawiam 
Różewiczem: 


ze Stanisławem 


— Scenariusz napisaliśmy wspól- 
nie z bratem, Tadeuszem. Nie po 
raz pierwszy zresztą ze sobą 
współpracujemy. Tym razem cho- 
dzi mi o „wyrzucenie z siebie", 
pozbycie się psychicznego bala- 
stu, jakim jest dla każdego z nas 
wojna. Potem można już będzie 
spokojniej pracować nad nowy- 
mi tematami. Współpraca z bra- 
tem była łatwiejsza w tym wy- 
padku, bo mamy wiele wspól- 
nych przeżyć wojennych. Chcemy 
przekazać dorosłym widzom obraz 
wojny taki, jak go widziało 
dziecko. W bajkach dorośli two- 
rzą dzieciom świat _ maszkar, 
okropieństw, strachu. Dzieci w to 
wierzą. W rzeczywistości dorośli 
stworzyli prawdziwy świat ma- 
szkar. Dzieci ujrzały, jak okro- 
pieństwa ożyły, wychodzą na zie- 
mię. jak nią owładnęty. 


To, co widzi bohater pierwszej 
noweli filmu — „Na drodze” — 
mały Janek (gra go dziesięcio- 
letni Henio Hryniewicz, mając za 
partnera swojej Odysei — Woj-. 
ciecha Siemiona w roli tabory- 
ty) — przekracza wymiary okrop- 
nych bajek. Jest prawdziwe. 


W zakończeniu noweli tabory- 
ta, będąc świadkiem rozstrzela- 
nia niewinnej chłopskiej rodziny, 
takiej jak jego własna, widząc 
spojrzenie Janka skierowane na 
niego i jakby żądające jakiegoś 
czynu — uderza po desperacku, 
uzbrojony w karabin na kolumnę 
czołgów. 


To nie pochwała tohaterstwa, 
ani jego krytyka. To relacja fak- 
tu. Kończącego drogę dziecka 


przez wojnę. O tę drogę w filmie 
chodzi. 

W drugiej noweli — „Kropla 
krwi* — której bohaterką jest 
mała Żydówka, Mireczka (Beata 
Barszczewska z Katowic), jest 
znowu fragment losu dziecka w 
czasie wojny. Jest też próba po- 
kazania różnych postaw moral- 
nych ludzi. Chodzi mi jednak 
głównie o pokazanie na tym przy- 
kładzie nonsensu „nauk* rasi- 
stowskich. Film jest przecież 
adresowany do dorosłych. 

W trzeciej wreszcie — „List z 
obozu" — problem stosunku 
dziecka do znajdującego «się w 
obozie jenieckim ojca i przenie- 
stenia tych uczuć na zbieglego 
jeńca. I kiedy później chłopiec 
zobaczył opustoszały obóz ra- 
dzieckich jeńców i z milczenia 
matki zrozumiał, co się z jeńcami 
stało — powołał się na prawo 
międzynarodowe. Broniąc ojca. 

— Widzę, że nawiązuje pan do 
stylu, cechującego zarówno „Trzy 
kobiety'* jak „Miejsce na ziemi”, 
odrębnego od „Wolnego Miasta", 
do stylu, który można by nazwać 
umownie „poetyckim realizmem*? 

— Istotnie. W „Trzech kobie- 
tach* zresztą przesadziłem w ja- 
kiejś jednocześnie powolności i 
prostocie. W rezultacie to było 
nużące. W dalszym ciągu jednak 
pragnę zachować narrację prostą, 
pozbawioną patosu, baroku, 
udziwnień. Czasem myślę, że trze- 
ba atakować widza wszelkimi 
środkami i że — ma przykład — 
w „Trzech kobietach" byłem za 
skromny. Ale przychodzi rejflek- 
sja. Chciałbym być uczciwy w 
rozmowie z widzem, nie stosować 
niedozwolonych chwytów. Cho- 
ciaż jednocześnie uważam, że 
czasem trzeba „chwytać widza za 
gardło"... 


— Ale robi lto pan bardzo dy- 
skretnymi środkami. 


— Widzi pan, wiele okrzycza- 
nych filmów wydaje mi. się zim- 
nymi, _ przeintelektualizowanymi, 
pozbawionymi uczuć. Pragnątbym 
tego uniknąć, tak jak i przesady 
w prowokowaniu gwałtownych 
emocji, pozbawionych przy tym 
koniecznej racjonalistycznej oto- 
czki. 


— W sporze między sztuką in- 
telektualną a emocjonalną wybie- 
ra pan zatem... 


— Drogę pośrednią. Może na 
niej trzeba szukać Sztuki? 


— Czy nie ma w tym wpływu 
pańskiego brata-poety, pisarza, z 
którym pan tak często pracuje 
razem? 

— Na pewno. Z tym, że chociaż 
przeżyliśmy wiele razem. i to nam, 
jak powiedziałem, pomaga — ja 
mam. swoje własne, odrębne spoj- 
rzenie. 

— Pana brat nosi w sobie opis, 
pan — obr: 

— Można to i tak określić. 


NAPRAWDĘ OBRAZ 
Różewicz jest oszczędny w sło- 
wach. Podczas naszej rozmowy 
nie padło z jego strony słowo: 
ostrzeżenie. Byłoby to jednak sło- 
wo bardzo na miejscu. Ten film 
o dzieciach realizowany dla do- 
słych — jest na pewno ostrze- 
eniem. Przed wojną, przed oży- 
wianiem maszkar z bajek. 


Podobnie niewiele mówi o swoich 
kłopotach w czasie pracy. A jest ich — 
jak wyjaśnia kierownik produkcji 
Konstanty Lewkowicz — niemało. 
Znarmonizowanie wszystkich eleme: 
tów w realizacji, praca z dzieć 
konieczność operowania bardzo róż- 
nymi zespołami ludzi, na okół nie 
bardzo obeznanymi z robotą filmo- 
wą — to wszystko nastręcza trudno- 
ści. Dodatkowo zaostrzone fatalną po- 
godą. 

Ogromną częścią tych skompliko- 
wanych czynności obarczony jest od 
organizacyjnej strony właśnie p. Lew- 
kowicz. Trzeba uzgodnić w czasie 
przybycie motocyklistów, posi 
starych niemieckich motorów 
ścicieli niemieckich samochodów po- 
wojskowych, przywieźć aktorów z l 
dzi (Krystyna Feldman, Józef Teryks 
do ujęć pierwszej noweli), Wojciecha 
Siemiona to z Lodzi, to znów z War- 
szawy. Trzeba to skoordynować w 
czasie z przybyciem na koniach jeź- 
dźców ze stadniny i kolumn wojsko- 
wych, które po przebraniu „zagrają” 
Niemców. A kiedy ci wszyscy znajdą 
się na. planie... 


— Różewicz — mówi kierownik 
produkcji — to reżyser, który wie, 
czego chce. Starannie wyrysowuje 
sobie każde ustawienie na pla- 
nie. 1 przestrzega tego bardzo 
konsekwentnie. 


NA STANOWISKU 
DOWODZENIA 


Rano w „Kabanosie* słychać 
rozmowy, przypominające wrze- 
sień 1939. 


— Kiedy wyjechali żołnierze? 
Styszycie mnie? Jest pół do dzie- 
wiątej, a jeszcze ich nie ma? Wy- 
jechali, dobrze. A czy haubice 
idą? Gdzie są, do cholery, te hau- 
bice, bez haubic nie możemy za- 
czynać! 

— Co, czołgi? Są czołgi... 

Tym razem są czołgi. Beź nich 
film może także przegrać swoją 
bitwę, powiedział ktoś z ekipy. 
Powoli rusza przez Spałę kolum- 
na: niemieccy motocykliści na 
przedzie, potem wozy panceri 
samochody transportowe z 
nierzami w mundurach Wehr- 
machtu, w ciężkich hełmach. Po- 


tem lekkie samochody terenowe, 
znowu motocykle... 


Ludzie spoglądają w milczeniu 
Stoją przed domami wczasow, 
mi, wywołani hukiem motorów 
i zgrzytem gąsienic. Jakiś stary 
człowiek mówi: 


— To wspólne manewry ukła- 
du warszawskiego... 


+ 


Dzieje się to około Inowłodza, 
tuż przy ostatnich domach wsi. 
Między kopkami pagórków, 
niskich krzaków — rozłoż 
wojsko. Odległość międ: 


wiskiem dowodzen 

kolumnami wojska — duża. Sy- 
gnalizuje się więc rakietami 
Pierwsza kieta: przygotować 


się! Druga: jazda! 


kolumna musi 
powtarzać ten sam manewr, nim 
wreszcie reżyser uzna, że ujęcie 
jest dobre. 


W przerwie spe 
brzeg Pilicy, gdzie 


glądamy na drugi 
a wysokiej skar- 


ple stot wyniosły, szlachetny w linii 
kościół, odrestaurowany 
przed wojną. 


romański 


— rdealny punkt strategiczny — mó- 
wi operator St. Loth. 

Istotnie — są tam jeszcze niemiec- 
kie bunkry z lat 1944/45, toczyły tam 
walki w dniach 5 i 6 września 1939 r. 
jednostki armii odwodowej „Pru! 


Dzieci z Inowłodza, dziś dorośli lu- 
widziały zapewne to, co na pla- 
nie filmu ogląda jego mały bohater, 
By 1 taką scenę, jaka za chwi- 
lę rozgrywa się przed kamerami, gdy 
po piaszczystej drodze galopuje pa- 
trol polskiej kawalerii, wpadając do 
wsi, do której za moment nadciągną 
Niemcy. Kolejność wypadków na pla- 


dz 


moż: 


nie jest odwrotna. Ich autentyzm w 
zderzeniu z tym plenerem i remini- 
scencjami, jakie budzi — ogromny. 
A za chwilę ma nastąpić nowe uję- 
cie: pancerki zajeżdżają pod pierw- 
szą chatę wsi, żołnierze wyciągają 
z niej inieszkańców, rozstrzeliwują 
w odwet za strzały, które padły od 
strony wsi, podpalają dom... 


Po zakończeniu wyczerpujących 
zdjęć reżyser mówi: 


— Chciałem panu jeszcze wy- 
jaśnić t tytuł: „Świadectwo 
urodzenia*.. Może go zmienię. 
Nie wiem. Ale chodzi o to, że 
wszystko, co dzieci wtedy wi- 
działy, jest świadectwem ich uro- 
dzeni 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


ZDJĘCIA: 


ROMAN SUMIK 
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uszę wyznać, że pol- 
M: delegacja filmo- 
wa. złożona z Ewy 
Krzyżewskiej, Zbigniewa 
Cybulskiego i niżej podpi- 
sanego, udając się do nie- 
wielkiego miasta Cork w 
Irlandii bardzo mało wie- 
działa i o tym mieście, i 
© kraju. Tym większe było 
nasze zażenowanie, kiedy po 
przyjeździe przekonaliśmy 
się, że o polskiej kinema- 
togralii wiedziano w Cork 
znacznie więcej, niż pr: 
pus. my; znano tytuł 
wielu filmów fabularnych 


i krótkometrażowych, na- 
zwiska na ch reżyserów 
i aktorów. W ogóle film 


polski był tam czymś za- 
klasyfikowanym jako jedno 
z ciekawszych / zjawisk 
współczesnej kinematogra- 
li. Teraz miała nadejść 
konfrontacja. 


PRZYCZYNY 
DOBREJ ATMOSFERY 


Na dobrą atmosferę zło- 
żyło się, jak sądzę, kilka 
czynników. Przede wszyst- 
kim udział w dwu poprzed- 
nich festiwalach, gdzie Pol- 
ska otrzymała parę nagród 
za filmy krótkometrażowe; 
działalność Polskiego Insty- 
tutu Kulturalnego w Lon- 
dynie — jego dyrektora 
dr Wildera i niestrudzone- 
go, dynamicznego Johna 
Minchintona, londyńczyka, 
który prowadzi w Instytu- 
cie sprawy polskiego filmu. 

W. programie festiwalu 
znaleźliśmy obszerny i do- 
brze udokumentowany a 
tykuł o problemach _pol- 
skiej kinematografii. Napi 
sał go Irlandczyk, historyk 
literatury. Robert  Breat- 
nach w oparciu o prace Je- 
rzego Toeplitza, K. T. Toe- 
plitza i Wandy Wertenstein, 
opublikowane w Polskich 


z dobrej renomy 
filmu polskiego w pobli- 
skiej Anglii (która mimo 
wszystkich różnie, a nawet 
konfliktów, w pewien spo- 
sób oddziałuje na Irlan- 
dię). W Anglii ważniejsze 
nasze pozycje znalazły się 
na ekranach, skując na 
ogół uznanie i publiczności, 
i krytyki Jest to sytuacja 
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POCIĄG 


bardzo szczególna: od wie- 
lu lat mówi się zawsze, że 
polska literatura, teatr, 
film — „to sprawy bardzo 
specyliczne, trudno dostęp- 
dla zagranicznej pu- 
ości". "Ta ulubiona 
formułka stała się nieak- 
tualna. Film dokonał wy- 
łomu. Polska kultura za- 
czyna być znana, rozumia- 
na. ceniona — i to w naj- 
bardziej nieoczekiwanych 
punktach geograficznych. 
Atmosfera festiwalu w 
Cork jest — na tle innych 
festiwali europejskich — 
dosyć odmienna W cen- 
trum uwagi są filmy krót- 
kometrażowe. Nie ma tu 
blasku „gwiazd*, kampanii 
reklamowych, przetargów 
bandlowych, skandali (or- 
ganizowanych wręcz na 
niektórych festiwalach); pa- 
nuje szczere zainteresowa- 
nie kinem jako zjawiskiem 
kulturalnym i środkiem 
oświaty, wiedzy, 
i dobrego smaku. 
rozpatruje przedsi 
wiane filmy krótkometra- 
żowe w czterech grupach: 
filnów — dokumentalnych, 
naukowych. animowanych 
i „o ogólnym znaczeniu”. 
Ponadto od paru lat orga- 
nizuje się tu na margine- 
sie festiwalu programy 
specjalne”. Chodzi o przed- 
stawienie festiwalowej pu- 
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MÓWI SIĘ 
0 POLSKIM FILMIE 


czości filmowej najbardzi 
interesujących autorów i 
ośrodków | artystycznych. 
W latach ubiegłyc 
zentowano m. in, twórczość 
Bressona, Flaherty'ego oraz 
powojenny film japoński. 
W lym roku — m zbiegły 
się tu inicjatywy dyrekcji 
festiwalu, Polskiego Insty- 
tutu Kulturalnego w Lon- 
dynie i SPATIF-u — zde- 
cydowano się na przedsta- 
wienie obszernego „progra- 
mu polskiego". To był wla- 
ściwy powód przybycia na- 
szej delegacji. 


POLSKI PROGRAM 


Program ten był 
skonstruowany. Pokazali 
„Popiół 1 diament", 
Eroikę" oraz „Pociąg” — 
trzy reprezentatywne dzie- 
ła ostatniego okresu. Obok 
tego obszerny (pozafestiwa- 


lowy) program filmów 
krótkometrażowych, repre- 
zentujących / poszczególne 
gatunki: film dokumental- 


ny. popularnonaukowy, ani 
mowany oraz etiudy zrea- 
lizowane w Państwowej 
Wyższej Szkole Teatralnej 
i Filmowej w Łodz 


Ewa 
gniew Cy 
zyskali w Cork olbrzymią 
popularność, przedstawi- 


i Zbi- 


zycjee Ale _ zmasowana 
dawka filmu krótkometra- 
żowego uświadamia nieco 
ogólną sytuację, w której 
znalazł się ten rodzaj fil- 
mowy. W Cork nie było 
prawie wcale filmów 
złych; ale — i tu leży isto- 
ta rzeczy — trudno było 
znaleźć pozycje prawdzi- 
wie wybitne. We wszyst- 
kich gatunkach filmu krót- 
kometrażowego widać do- 
bry lub wręcz znakomity 
poziom techniczny — świet- 
ne zdjęcia, ciekawe kolo- 
ry, starannie skonstruowa- 
scenariusz. A jednocze- 
śnie odczuwa się brak in- 
wencji, brak nowego spoj- 
rzenia, uciekanie się do 
form i sposobów przedsta- 
wienia, które wypracowa- 
ne zostały już w latach 
trzydziestych. W gruncie 
rzeczy. olbrzymia * więk- 
szość zaprezentowanych fil- 
mów mogłaby pow: 
przed trzydziestu laty. Z: 
korzeniły się pewne sche- 
maty, ciągle na nowo eks- 
ploatowane. 


Film dokumentalny o 
mieście zawsze zaczyna się 
od zdjęć pustych ulic nad 
ranem, potem widzimy 
A 

kiedy nadchodzi noc, 
znowu  wymiecione ulic: 


Film przyrodniczy zawsze 
będzie skonstruowany na 
lzie przedstawiania 
„dramatu przyrody”. 
eportaż o _ działaniu 
$ instytucji publić 
(takich pozycji jest 
dużo) zawsze 
pokaże kilka  migawko- 
wych twarzy, parę przy- 
rządów, wspaniały efekt 
tej pracy itd. Jeżeli w fil- 
mie fabularnym ostatnich 
kilku lat dokonuje się, 
moim zdaniem, olbrzymi 
ełom oznaczający odej- 
śrie od prefabrykowanych, 
dobrze skrojonych history- 
jek na rze osobistego 
spojrzenia, zaangażowania 
autora, w: j 


nej 
szczególnie 


li polskie filmy 
ne; niżej podj 
stał zaproszony 
szenia odczytu o _ proble- 
mach polskiego filmu. W 
sumie — a piszę to wręc 
z zażenowaniem — fes 
wal w Cork stał pod 
kiem polskiego filmu. Nie 
było niemal dnia bez pol- 
skiej imprezy: pokazu, od- 
czytu, konferencji, spotka- 
nia. 

Przyjęcie polskiego pro- 


do wysło- 


krótkometrażo- 
wym zdaje się panować w 
dalszym ciągu kult czystej, 
dobrej roboty — całkowicie 
pozbawionej osobowości. 
Szczególnie w filmie doku- 
mentalnym jest to zjawi: 
Sko niepokojące. Tu naj- 


w filmie 


gramu bylo znakomite. ie r 
Widownia zawsze pełna bardziej odczuwa się brak 
(nawet na lak malo atrak- jakiegoś zainteresowania 
cyiSJ OFIARA! indywidualnością ludzką, 
zy! ż twarzą, wyglądem i gesta- 
czyt), gorące i 
AA i człowieka, brak. ciepła 


filmy. fabularne, 
dowodów niepowiei 
nego zainteresowania pro- 
blemami artystycznymi i 
ideowymi polskich filmów, 

ystemem produk- 
cji filmowej, aktorstwem, 
krytyką, łódzką szkołą fil- 
mową (która. jak ciągle się 
przekonujemy, zyskała już 
niezwykły rozgłos w świe 
cie). Myślę, że można mó- 
wić o dużym sukcesie w 
Cork. 


w przedstawianiu ludzi (do- 
dam, że nasi „Muzykanci”, 
film w moim przekonaniu 
znakomity, spełniający te 
wszystkie warunki, został 
w Cork niezauważony). 


Inwencja? Owszem, ale 
w dziedzinie mniej lub 
bardziej wyszukanego do- 
wcipu (np. francuska gro. 
teska „Leri piłka* Jeana 
Dasque czy duński film 
krajoznawczy „Oto Kopen- 
haga* Roośa), ale w końcu 
jest to marginesem filmu 
krótkometrażowego, a nie 
jego słównym nurtem, 


POZIOM FESTIWALU 


A sam festiwal? Trudno 
omawiać poszczególne po- 


NiStOLa 


ADAMA 


Korespondencja własna z Wilna 


Reżyser filmu „Adam chce być czło- 
wiekiem” — Witold Załakiewiczius 


ionych w Karlovych Va- 
wych bohaterów”, kinema- 


bok wyróż 


tografia radzieckiej Litwy może po- 
szczycić się drugim bardzo interesują- 
cym filmem pod.— niezbyt zresztą 
udanym — tytułem „Adam chce być człowie- 
kiem". Film ten. alizowany według scena- 
riusza osnutego na wątkach głośnej powieści 
„Buenos Aires* wybitnego pisarza litewskiego, 


Witolda Sirijos-Giry, jest jeszcze jednym przed- 
nowej fali" filmu radzieckiego. 
absolwent WGIK-u Witold Ża- 
is; w oparciu o ideowe i psycholo- 
walory powieści (zachowane w scenariu- 
nym przez W. Sirijos-Girę wspólnie 
yserem), stworzył doskonały film, wyróż- 
niony nagrodą na Festiwalu Filmowym Repu- 
blik Nadbałtyckich i Białorusi. 

Uderzający. główny walor filmu — to har- 
monijne podporządkowanie nowych środków 
wyrazu (niektórzy krytycy zarzucali twórcom 
„Adama...* formalizm), inteligentnie i subtelnie 
przedstawionemu tematowi. Dzieje Adama — 
młodego posługacza restauracyjnego i gońca 
w dawnej Litwie, który marząc o dalekich, 
szczęśliwych krajach, o Buenos Aires, zostaje 
oszukany przez kierownika fikcyjnego biura 
emigracyjnego i po ujawnieniu afery traci ży- 
ciową szansę społecznego awansu — są historią 
rozczarowań człowieka. ' 

Sukces filmu jest tym bardziej godny uzna- 
nia, że produkcja przebiegała w trudnych wa- 
runkach. Wytwórnia filmowa w Wilnie dyspo- 
nuje tylko dwoma starymi budynkami, przypo- 
minającymi raczej baraki niż atelier. Film spot- 
kał się z serdecznym przyjęciem tysięcy wi- 
dzów, którzy przez wiele tygodni wypełniali 
sale kin. 


ALICJA KUCZYŃSKA 
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PIEŚŃ 
O PRZYSZŁYM 
MIESCIE 


ie dość być ilustratorem. Ma- 
rzy mi się artysta, który na- 
pisałby powieść. Powieść tę 
przeczytaliby w  Politbiurze 
23 i wydaliby takie postanowie- 
nie: «Decyzją z dnia dzisiejszego nakazuje się 
wcielenie powieści w życie, dokładnie według 
scenariusza.» I tak powstaje jakiś nowy Bia- 
łomorski Kanał. Dlaczego, pod czyim kie- 
rownictwem, przy udziale jakich sił robo- 
czych i jakie to będzie mieć w przyszłości 
znaczenie — wszystko to było już powiedzia- 
ne w powieści. Takiego artysty nie ma jesz- 
cze wśród nas, towarzysze. Ale jest on prze- 
cież naszym idealem i wszyscy staramy się 
jakoś dociągnąć do jego poziomu..." 


Tak mówił Aleksander Dowżenko na kon- 
ferencji pracowników twórczych radzieckiej 
kinematografii w styczniu 1935 roku. Mówił 


o powieści, ale myślał o filmie. O własnym 
lilmie, który powinien się stać płomiennym 
wezwaniem do budowy nowego miasta na 
brzegach Oceanu Wielkiego. Tam, gdzie koń- 
czy się granica starego świata, na kresach 
Dalekiego Wschodu, powstanie gród lotni- 
czy — Aerograd. Budować go będą wspólnym 
wysiłkiem radzieckie ludy Azji i Europy, 
skośnoocy Czukczowie i Tatarzy, ciemnowło- 
si Ukraińcy i jasnowłosi Rosjanie. „Nie chcę 
być w moim filmie ilustratorem czynów, któ- 
re należą już do przeszłości. Tym razem będę 
heroldem nowych przedsięwzięć. Rzucę hasło 
budowy*. 


Przez długie miesiące wędrował Aleksan- 
der Dowżenko po krainach Dalekiego Wscho- 
du. Pierwszy raz szukał tematu do filmu poza 
granicami rodzinnej Ukrainy. Jeździł pocią- 


S. Szagajda w filmie Dowienki „Aerograd" 


giem i latał samolotem! Pływał po szerokim 
Amurze na parowcu i na rybackiej łódce. 
Dni i noce spędzał na_ grzbiecie końskim. 
Czterysta kilometrów  przemaszerował na 
własnych nogach. Zwiedził porty Sachalinu 
i kopalnie węgla w Suczanie. Wzdłuż i wszerz 
przemierzył dziewiczą, w odwiecznym, glę- 
bokim śnie pogrążoną tajgę. 

Z podróży wrócił pelen entuzjazmu. Z gło- 
wą szumiącą od projektów i z wyraźną, pla- 
stycznie malującą się wizją przyszłego filmu, 
Był pod urokiem Dalekiego Wschodu — krainy 
pięknej i bogatej. O bogactwach ziemi sybe- 
ryjskiej wiedzą jednak nie tylko ludzie ra- 


dzieccy, ale i wrogowie. Po skarby wyciągają 
się łapy dywerszntów i szpiegów, macki 
=gentów nasłanych przez Mikada. Japonia 
szuka do przyszłej wojny sojuszników wśród 
niedobitków carskiej Rosji, w zagubionych 
w tajdze, zaszytych w dziewiczej puszczy, 
osadach kułackich starowierów. Trzeba bro- 
nić Daleki Wschód przed zagrażającym mu 
niebezpieczeństwem. Budować nowe miasta 
i lotniska, wytyczać nowe szlaki komunika- 
cyjne. Pierścieniem skrzydlatych eskadr ode- 
przeć przygotowany atak. 


6 listopada 1935 roku — przed dwudziestu 
pięciu laty — ukazał się w moskiewskich ki- 
nach nowy film Aleksandra Dowżenki „Aero- 
grad". Była to romantyczna opowieść, nasy- 
cona poezją obrazów, muzyki i słów. Opo- 
wieść o tajdze i jej mieszkańcach: rosyjskich, 
koreańskich i chińskich. Saga o dzielnym my- 
śliwym, zwanym „Tygrysią śmiercią* — sta- 
rym Głuszaku, który tropi dywersantów 
i pierwszy staje z nimi do walki. Jeszcze 
raz, na wzór swych poprzednich dzieł, uczy- 
nił Dowżenko bohaterem — człowieka z ludu. 
Głuszak symbolizuje siłę i piękno ludu, re- 
prezentując jednocześnie nowy społeczny lad. 
Tak, jak Timosz w „Arsenale* czy Wasyl 
w. „Ziemi”. 


A miasto przyszłości, a Aerograd? Śpiewali 
o nim w filmie lotnicy, lecąc na Wschód, 
mówili myśliwi w tajdze, śniła o nim mło- 
d: Ale nie było go na ekranie. Szumiały 
tylko tale Oceanu Wielkiego i rozpościerały 
się przed oczami widzów puste, bezkresne 
przestrzenie. Tu właśnie powstanie Aerograd. 


Nie szukajcie na mapie i nie szperajcie po 
atlasach. Nie znajdziecie nigdzie miasta o tej 
nazwie. Ale na dalekich kresach Związku 
Radzieckiego, w Nadmorskim Kraju, tam 
Edzie jeszcze przed pół wiekiem i przed 
świerć wiekiem królowała niezmierzona taj- 
ga, wiele wyrosło nowych miast. W roku 1917 
były tylko dwa: Władywostok i Nikolsk Us- 
suryjskij, zwany dziś Woroszyłowem. W ro- 
ku 1955 jest już, oprócz wyżej wymienionych, 
siedem miast: Artiom, Arseniew, Iman, Le- 
sozawodsk, Nachodka, Spask Dolny | Suczan, 
Nie ma jednego Aerogradu — zjawiło się ich 
siedem. Marzenia artysty wybiegły poza ra- 
my ekranu. 


JERZY TOEPLITZ 


PRE EEEE TT TE TRAAREWAPAARYIOOTTANNATOCYZAOWECAJARANNJ 


FILM I GENERAŁOWIE 


W artykule „Film jako in- 
strument psychologicznej stra- 
tegił'* (.„Materialien filr Film- 
wissenschatt", wkładka do 
„Die deutsche Filmkunst" ne 
2/60), Horst Knietsch twierdzi, 
że militaryzacja filmu w NRF 
rozwija się konsekwentnie i 


Politykę no- 


2 MEAN 
zagranicznej 


sowo filmów awangardy eu- 


woodzkim. 


tego typu był „Miliarder* z 
Marilyn Monroe. 

ROZMOWA Z KUROSAWĄ 
W „Les Lettres Frangaises" 
(nr 244) czytamy wywiad P. L. 
Thirarda ze znakomitym re- 
żyserem japońskim Akiro Ku- 
rosawą. Kurosawa twierdzi, że 
«Hiroszima, moja miłość" zo- 


który zawdzięcza Stała żle przyjęta w Japonii, 


przejawia się w sugerowaniu 
prze4 ekran następujących 
idei: służba w wojsku jest tyl- 
ko przyjemnością i nie stwa- 
rza powodów do jakiegokol- 
wiel niepokoju; armia hitle- 
rowska, a zwłaszcza jej kor- 
pus oficerski, powinny być 
zrehabilitowane; Hitler byl 
szaleńcem — gdyby słuchał ge- 
nerałów, wojna  potoczyłaby 
się inaczej; walka Niemiec z 
Zachodem była wielkim blę- 
dem historycznym, dziś jed- 
nak ten dawny przeciwnik jest 
potencjalnym sojusznikiem; 
żołnierz niemiecki wyniósł z 
ostatniej wojny, mimo klęski, 
swój nieposzlakowany honor 
żolnierski itd. 

Knietsch pisze dalej: „Było- 
by błędem zamykać oczy na 
fakt, że ta ideologia, niekiedy 
dozowana ostrożnie, zręcznie 
wsączana do romansów ekra- 
nowych, odniosła już pewne 
sukcesy w szerokich kręgach 
społeczeństwa _ zachodnionie- 
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mieckiego (...)"+ 
wej psychologicznej strategii 
dostrzega autor w takich fil- 
mach — jak „Wielki capstrzyk*, 
„Canaris*, „Po obu stronach 
toru", „Taki był nasz Rom- 
mel*, „Działo się to 20 lipca", 
Gwiazda Afryki", „Noc za- 
padła nad Gdynią", a nawet 
w takich — jak „Generał dia- 
bła* 1 ,08/15". Oczywiście — 
mówi autor — sytuacja nie jest 
beznadziejna, ale jest poważ- 
na. Najlepszym antidotum na 
propagandę militurystyczną — 
twierdzi Knietsch — byłoby po- 
kazywanie społeczeństwu za- 
chodnioniemieckiemu innych 
filmów o wojnie: tak np. pou- 
Czająca jest reakcja na „Bal- 
ladę o żołnierzu”, 


ROZTERKA HOLLYWOODU 


Najtęższe głowy Hollywoodu 
wysilają się — pisze „Stutt- 
£arter Nachrichten" — nad 


rozwiązaniem zagadki, na czym 
polega sukces „tanich* finan- 


ropejskiej — jak Bergmana, 
"ruffauta, Camusa, Claytona. 
iollywood znów stol na roz- 
drożu, Musi te tllmy studio- 
wać | uczyć się z nich, co nie 
daje zbyt wielkich rezultatów. 
wysiłek ogromnej większości 
dobrych reżyserów — Holly- 
woodu idzie najczęściej w kie- 
runku kopiowania ostatniego 
najlepszego filmu roku. 

"To „wyobraźnia" jest przy- 
czyną sukcesów filmów z Eu- 


ropy. Artyści europejskich 
«nowych fal* — pisze dzien- 
nik — „umiknęli błędu zastę- 


powania nastroju —  pienią- 
dzem, prawdy — happy endem, 
wrażliwości — wulgarnością, a 
piękna — monumentalizmem(...). 
W Europie nie przemawia się 
już w tilmie z góry do „nie- 
świadomej* publiczności  (...). 


ROZMOWA Z CUKOREM 


W paryskim „Arts” (nr_791) 
J. D. rozmawia z Georgem 
Cukorem, reżyserem holly- 


sławę m. in. tworzeniu włoś- 
nych „kreacji kobiecych" — z 
Katherine Hepburn, Gretą Gar- 
bo. Ingrid Bergman, Judy Gar- 
land, Anną Magnani. Zdaniem 
Cukora. nie ma jednej recep- 
ty na prowadzenie aktorki czy 
aktora, metoda zależy od ich 
indywidualności. Mówi: „Kie- 
dy w «Dziewczętach- (Girls) 
debiutowała Taina Elg, aktor- 
ka niedoświadczona, musiałem 
być dla niej przede wszyst- 
kim nauczycielem. Dostosowy- 
wałem tekst filmu do jej moż- 
liwości, aby mogła zdobyć 
wiarę w siebie. Miała talent, 
ale nie miała jeszcze 0sobo- 
wości...*. Z Anną Magnani (np. 
w _ „Dzikim  wietrze*) lub 
z Ingrid Bergman (np. w „Ga- 
snącym  płomieniu*) sprawa 
wyglądała zupełnie inaczej. 


Cukor jest też współtwórcą 
dzisiejszej amerykańskiej ko- 
medii muzycznej, a jednym z 
najgłośniejszych jego filmów 


bo publiczność zdezorientowa-. 
na przez reklamę spodziewała 
się filmu „lekkiego*, w stylu 
Brigitte Bardot.  Kurosawa 
uchyla się od odpowiedzi, co. 
sam myśli o tym tilmie. Jego 
zdaniem — są to jeszcze spra- 
wy dla Japończyków zbyt 
Piekąco, by o nich dyskutować 
bezstronnie. 

Jeżeli chodzi o dobre illiny 
japońskie, giną one w masie 
około sześciuset tytułów pro- 
dukowanych rocznie — i w dal- 
szym ciągu są Europie mało 
znane. W Japonii nie widzł 
Kurosawa żadnej „nowej fali", 
może tylko jakiś jej cień. Je- 
go kraj upodabnia się raczej 
coraz bardziej do Ameryki. 

Kurosawa jest pod wraże- 
niem francuskich młodych 
twórców, zwlaszcza 'Truffauta 
(400 batów"; „Strzelajcie w 
pianistę"). „Trutfaut — mówi 
Kurosawa — rzeczywiście robi. 


tilm jak czuje i jak chce. 
Z. G. 


(tytuł oryginalny) 


9) ECEGEEHH 
Scenariusz: W. Panowa, G. Danielija | 1. Tałankin EECEFEEG 
Reżyseria panielija i 1. Talankin EOZEZESE 
Dodatek: _ „Mostostalow- Zdjęcia: A. Nitoczkin pod kierownictwem prof. Leonida SFAMSIT. 
cy". Realizacja: Jan Łom- KOSŃ,iłOWA AgoPĘsĘ? 
nicki. Produkcja: Wytwór- Mu..ka: B. Czajkowski Wóou ALE 
nia Fllmów  Dokumental- Wylkunawcy: Sierioża — Boria Barchatow, Korostielow — BZ. „ EB 
nych w Warszawie. Repor- |  gerylusz Bondarczuk, Marianna — Irina Skobcewa, Lidka — ZE4E2EŚ 
taż o pracy „Mostostalu* Natasza Czeczotkina, Wasśka — Sierioża Mietłelicyn, Żeńka — |TUEE żeĘ 
zrealizowany w piętnastą Jura Kozłów, Szurik — Alosza Docenko, Wujek Kostla - |P$Z3EgŹ 
rocznicę istnienia tego Wasyli Merkuriew. LELFEP 
przedsiębiorstwa. Dobre Produkcja: „Mosfilm* (ZSRR) — 1960. DRR 
zdjęcia. Eo PERCDEDEFI 
Recenzję tego filmu zamieszczamy na str. 4. 4:3.-E.30 
EEEEPEJE 
PEEREZNE 
e CELEEEEKE 
GANAZESE 


DZIEWCZYNA Scenariusz GZ sztuki Clfforda Odetsa: George 
Reżyseria: George Seaton 

Z PROWINCJI Mużóka: Vielor Young o 

Georgie Elein — Grace Kelly, 


Wykonawcy: 
Elgin — Bing Crosby, 
(The Country Girl) odda: wi SRR ŚĆ 
Produkcja mount 


Niezły melodramat. 
na scenę alkoholik: 


bohatera, otrzymała z 
ku 1955. 


Dodatek: 
cenzję tego 
roku. 


„Trzech 


Pietu. 


gmdyś jednego z najstynniejszych aktorów 


* (USA) 


wych na Broadwayu. Grace Kelly, która gra 


panów z Zamościa”. 
filmu zamieściliśmy w nr 25 z ub. 


© 
sej NA SZKOLNYM STATKU 


Soenariusz 1 reżyseria: A. Gendel- 


Zdjęcia: M. Berkowicz 


Modakoja: Wytwórnia Filmów („Towariszcz* uchodit w morie) 
Oświatowych w Moskwie. 
isę 
Szerokoekranowy. stereofoniczny 1 Dodatek: „Myśliwi mórz południowych* (Ochot- 
barwny reportaż z rejsu statku szkol- niki jużnich moriej). Scenariusz: S. Kogan. 


nego. Na festiwalu w Cannes 1956 r. 
film zdobył nagrodę Europejskiej Ko- 
misji Technicznej za „najlepsze Osiąg- 
nięcie w_ dziedzinie efektów dźwię- 
kowych na taśmie stereofonicznej". 


U SPA BALE 


W nr 42 przy czołówce „Waleta pikowego" podaliśmy, że producentem tego filmu jest zespół 


ROSTOWAN 


żyseria: M. Sławińska. Zdjęcia: S. Kogan | W. Wo- 
roncow. Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumen- 


talnych w Moskwie — 1956. Reportaż z podróży 


wielorybniczego statku radzieckiego „Sława”. 


SYRENA, podczas gdy fllm zrealizowano w zespole START. Przepraszamy. 


IDZIEMW 
DO KiNA 


Scenariusz: Jan Blokker i Bert Haapstra 

Reżyseria: Bert Haanstra 

Zajęcia: Eduard van de Enden 

Muzyka: Jan Mul 

Wykonawcy: gospodarz Krijns — Bernard Droog, Liza — 


ZBUNTOWANA 
ORKIESTRA 


(Fanfare) 


Andrea Domburg, gospodarz Geursen — Hans Kaart, Ma- 
reie — Ineke Brinkman, burmistrz van Ochten — Johan Valk, 
Valentin — Henk van Buren, żandarm Dauve — Wim van 
de Heuvel. 


Produkcja: „Rudolf Meyer Sapphire Film N. V. Amster- 
dam** (Holandia) — 1958. 


Akcja tego komediowego filmu osnuta jest wokół pery- 
petii związanych ze współzawodnietwem dwóch orkiestr 
w malej holenderskiej wsi, Wiele zabawnych gagów, dosko- 
nale wykorzystanie specyficznego pleneru holenderskiego, 
bardzo dobra strona dźwiękowa. Film reżyserował znany 
dokumentalista — Bert HRanstra. 


nie RADZIMY T 
William 
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OBEJRZEĆ 


Jego tematem jest powrót 
bankruta życiowego, nie- L 
UNA w poniedziałek, 7 listopada 
kreację Oskar ro- godz. 18.25 — Koncert utworów kompozytorów rosyj- 


skich i radzieckich, Wykonawt 
czak, T. Kopacki i E. Pionkow: 

godz. 20.30 — Inscenizacja Teatru Telewizji „Bajka 
noworoczna* wedlug noweli Włodzimierza Dudincew 
w reżyserii Stanislawa Wohla. Wykonawcy; Stanisława 
Jastukiewicz, Mariusz Dmochowski, Kazimierz Opalin- 
skl: 


A. Majak, Z. Pło- 


w czwartek, 10 listopada 

godz. 18.45 — „Operacja plastyczna — części wymien- 
ne człowieka" — reportaż z IL Kliniki Chirurgicznej 
Akademii Medycznej w Zabrzu; 

godz. 20.40 — Teatr Kobra ..Samolot do Londyni 
Alexa w reżyserii Józefa Słotwińskiego: 


* Joe 


w piątek, 11 listopada 


godz. 20.50 — Teatr Telewizji w Katowicach przedsta- 
wia sztukę Michaiła Bulgakowa „Ucieczka* w reży- 
serii Jerzego Uklei; 


w sobotę. 12 listopada 


godz. 21,30 — „Stare SZPILKI nie rdzewieją! 
gram jubileuszowy w reżyserii Jerzego Dobrowolskiego; 


w niedzielę, 13 listopada 


godz. 9.25 — transmisja z Pragi baletu Sergiusza 
Prokofiewa „Kopciuszek”; 

godz. 12.00 — transmisja z Berlina „Festiwalu Lekkiej 
Muzy”: 

godz. 13.45 — transmisja z Budapesztu międzypań- 
stwowego meczu piłkarskiego Węgry — Polska; 
sodz. 20.55 — dalszy ciąg Uansmisji „.Festiwalu Lek- 
kiej Muzy” z Berlina. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 


(red. grat.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 | 672-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 386, dział ra- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
„poły Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograflcz- 
na, J. Czecz, R. Sumik, A. Wasylewski, L. Zielaskowski, archi- 
wim. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm*, Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Moskwie (ZSRR), A. Rank (Anglia), „Cinetele- 
revue* (Belgia), „Unifrance*, „Paris Match*, Photo R. Corbeau 
(Francja), R. Meyer „Sapphire Film N. V* — Amsterdam (Ho- 
landia), „Paramount  Pictures*, „Columbia Pictures Corpora- 
4ion*, „United Press International" (USA), „Luxfilm* (Włochy), 
archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasa War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 1550, C-62 


Numer oddano do druku 31. X. 1960 r. 


FILM 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI 
STRAGJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602.09, Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę: 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy 1 Wy- 
dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul, Srebrna 12. 
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